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W Londynie — kanclerz Mara, ministrowie Luther i Stresernan zawierali ugodę, a w Niemczech, w Weimarze obradował jednocześnie wielki 
kongres „narodowych socjalistów". Prezes Hitlerowców dr Dinter (x) i słynny gen- Ludendorff (xx) przywódcy nacjonalizmu, militaryzmu i wojny 
odwetowej byli przedmiotem olbrzymich owacji. Gdzież jest prawdziwy duch Niemiec? — Po stronie delegacji londyńskiej czy za Ludendorffem?
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Zjazd Z jednoczonego S trażac tw a  po lsk iego  w W arszaw ie  :
1) Delegacja. Rada Naczelna Zw. Straży pożarnych oraz goście z Fiancji, Rumuriji i Czechosłowacji u pre/.ydenta Wojciechowskiego w Belwederze W środku 
prezydent Rzpltej. 2) Prezydjura Zjazdu ^od lewej do prawej). Sekretarz Milewski, Nadolski, Wilnowski, przewodniczący inż. Arczyiiski. oraz Grześ (z Król

Huty), Krajewski. Przemawia prezes związku p. Chomicz.

Drugi ogdlna-paAstwowy zjazd strażactwa
w Warszawie.

Po długich latach niewoli, szykan rządów  
zaborczych i bezlitosnego tłumienia wszelkich  
spontanicznych przejawów życia polskiego spo­
łeczeństw a, straźactwo polskie, jak i w iele in 
nych humanitarnych insfylucji, odżyło i podję!o 
wytężoną organizacyjną pracę, która dziś dala 
nadspodziewanie św ietne wyniki.

W połowie sierpnia, odbył się w W arszawie 
drugi ogólno państwowy zjazd strażactwa pol­
skiego przy udziale przedslawicieli władz, woj 
skow ości oraz licznych delegacji obcokrajowych.

O godz. 8 -ej z rana szereg drużyn zgrom a­
dzi! się naprzeciwko dworca głównego, gdzie 
odbył się przegląd i odebranie raportu. Nastę­
pnie ruszył z przed dworca w  stronę katedry 
pochód, za którym zdążały tłumy publiczności, 
manifestującej sw e uczucia dla dziarskich za 
stępów.

Po uroczystej m szy ś w , strażacy stanęli na 
placu przed katedrą w  zwartym ordynku i za­
częła się uroczystość odebrania przysięgi i wrę­
czeniu sztandaru chorążemu, p. Cisowskiemu.

Dalsza część uroczystości odbyła się w w es  
tibulu politechniki, gdzie p. prezes Chomicz 
o godz. I 15 otworzył wśród uroczystej ciszy
II. zjazd w podniosłem przemówieniu Przema­
wiali n a s ę p n e :  przedstawiciele rządu, w ojsko­
w ości oraz delegaci: Francji, Czechosłowacji, 
Belgji, jugosł wji, Łotwy i delegat słow eńskiego  
związku strażaków, oraz reprezentanci stow a­
rzyszeń społecznych i kulturalnych

Bolesław  Chomicz. Prezes Zjednoczonego Stra­
żactwa Polskiego, komandor krzyża „Polonia 
Restiluta“, — odznaczony na Zjeździe przez de­
legata Francji mjr. Lerendeau najwyższą odznaką 

honorową strażactwa francuskiego.

Po honorowej defiladzie zaczął się popis 
poszczególnych oddziałów strażackich, pokazy 
gazowe, ćwiczenia w olne z toporkami i t. d.

Po skończonej uroczystości tłumy uczestni­
ków  i sympatyków zjazdu rozeszły się, zacho­
wując niezatąrte, podniosłe wrażenie.

Nie potrzebujemy chyba przypominać tych 
olbrzymich humanitarnych zasług, jakie sfra- 
żacfwo położyło w  wielkiem dziele odrodzenia 
Polski. Przyjrzawszy się bliżej niesłychanie sprę­
żystej organizacji i świetnemu wyćwiczeniu stra­

Lekcja, która już się uie powtórzy.
Sierpień... Rocznica „Cudu nad W islą“... Za­

ledwie czwarta,,. Więc niedawno...
A przecież len wielki, pamiętny, bohaterski 

dzień stał się już dla nas jakimś dalekim, pom­
nikowym mytem, oddalił się już od nas na 
koturnową odległość, skąd widzi go się w  ca­
łym przepychu jego historycznej roli, ale skąd  
woli się klękać przed nim w niemym hołdzie 
i błogosławieniu, niż podchodzić doń zbiiska 
z krawczą calówką trzeźwego analityka dziejów.

Oddalił się od nas znacznie ten pamiętny 
a niedawny dzień, bo koło historji obraca się  
jakby szybciej wśród wielkich przemian, pod 
których znakiem żyjemy, bo wciąż nowe jutro 
„wali się ku nam czarną ścianą czasu", czasu, 
kryjącego w sobie wciąż nowe problemy, za­
przątającego sobą wciąż uwagę, wciąż nowych  
żądającego w ysiłków , czasu, który znać nie 
chce chwili na wytchnienie i opamiętanie.

A prz cieź warto, a przecież trzeba bodaj 
przez jeden dzień w  roku, bodaj w rocznicowe 
święto wskrzesić w  sobie tak szczegółow o, do­
kładnie bez żadnych retuszy, wizję tych krótkich, 
wiekopomnych godzin, które przerwały obręcz 
śmierci zaciskającą się już wokół szyji Polski 
i tych długich, bolesnych i okrutnych dni, przez 
które szam otaliśm y się w  trwodze o byt nk-

Św ięto żo łn ierza 15 s ie rp n ia  :Iks.abiskup’ Gallćbłogosławi wojsku.

żaków, dojdziemy do przekonania, że „Związek", 
to dziś potęga 1 Prócz działalności, ściśle z za ­
daniami strażactwa związanej, rozwijają poszcze­
gólne okręgi szeroką działalność humanitąrną 
na polu ratowniclwa, zbliżając się do „Czerwo­
nego Krzyża", z którym pozostają zaw sze  
w  ścisłym  kontakcie. Po za tem duch członków  
organizacji nacechowany jest wielkim patrjo- 
tyzmem i ofiarnością.

* **
Rozjeżdżającym się uczestnikom zjazdu za­

syłamy najserdeczniejsze życzenia jeszcze pię­
kniejszych wyników ich pracy, a  całemu stra- 
żactwu -  wyrazy podziwu i uznania. P. P.

Posążek S-go Florjana w bronzie, dar ofiarowany 
przez Straźactwo polskie prezydentowi Wojciecho­

wskiemu w Belwederze.

dawno zmartwychwstałej Ojczyzny. Trzeba przy 
sunąć ku sobie bliziutko na taśmie w  pomnień 
te chwile, przeżyć raz jeszcze w e wszystkich  
ich dreszczach na nowo i dokładnie s !ę nad 
niemi zadumać...

I zobaczymy wtedy, źe z fałdów posągo­
wych draperji, w któ;e patos historji otulił ów  
„Cud nad Wisłą", w ych ,li ku nam sw e groźne 
i przeskzegające oblicze proza dziejów, prze­
mawiająca do nas twardym ele pouczającym  
językiem.

Cóż powie nam ona? Każe nam wspom nie
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W yw czasy p. M acdonalda po  trudach  konferencji londyńskiej. P. Macdonald po zakończeniu kon­
ferencji nie tyle spoczął na laurach, ile zmuszony wyczerpaniem usunął się na dni kilka do Chequers, 
gdzie w ciszj parku zamkowego wraz z kilku kolegami próbował oderwać myśl od męczących spraw 
politycznych. Na terasie zamku w Cheąuers widzimy p. Macdonalda z córką miss Isabellą, oraz mini­

strów I. H. Chynesa i Sidneya Webla (po prawej) i I. H. Thomasa (po lewej stronie premiera).
(Atlantic - Photo.)

W ysoki kom isarz  angielsk i — jak o  a u to r  sce­
niczny Lord Kilmamock autor farsy, granej z ol­
brzymim powodzeniem w ostatnim sezonie w Lon­

dynie.

mcm. Aż w reszcie przyszedł ów  hańbiący po* 
chód we w łosiennicy do Spaa...

Prawda, źe ocknęliśmy się, że okupiliśmy 
winy bohaterskim wysiłkiem entuzjazmu, po­
święcenia, ofiarności, zaparcia się siebie, że

te chwile, gdy żolnież polski krwawił na w sch o ­
dnim froncie, znacząc granice Polski ostrzem  
swych bagnetów, a myśmy byli od niego daleko, 
dal?ko, znacznie dalej psychicznie niż przestrzeń, 
która nas od rowów strzeleckich dzieliła. Pro­
wadziliśm y wojnę, aleśm y jej jakby nie czuli. 
Zdawało nam się, że to wojenna zabawka 
z bandą bosych, głodnych, na'rętnych, ale tchórz­
liwych i śm iesznych naganiaczy pędzonych pod 
knufem. Rzucaliśmy okiem na komunikaty i z lek­
kim a beztroskim sercem szliśm y do codz’en- 
nych zajęć.

Żołnierz polski krwawił, a myśmy byli od niego 
daleko, daleko... Czasem srob iśm y domy sw e  
w  przepych chorągwi naprzykład gdy żołnierz 
polski wyszczerbił swój boonet o kijowskie 
bramy. Myślel śmy, że tak być musiało... i z lek- 
kiem sercem szliśm y do codziennych zajęć...

Aż potem nagle odwrót...
I jeszcze wtedy lekki ruch ramion i beztroski 

uśm iech: „To chwilowe, w rócą!“. Ale nie wró­
cili... A nam nagle otwarły się oczy. I n a l gło­
wami uirzeliśmy pokłębione i straszliwe chmury. 
I dowiedzieliśm y się ze zgrozą, że żołnierz polski 
jest zmęczony, boć nie krzepiliśmy go żadną 
otucha, boć byliśmy od niego tak strasznie daleko, 
że jest źle uzbrojony, że nie opływa w  dostatki, 
że tam na froncie nie jest tak przyjemnie jak 
nam się zdała zdawało.

A potem codzień w  nas walił grom za gro-

Ku współpracy k u ltu ra lne j narodów . Posiedzenie Komisji Ligi Narodów dla wzmocnienia i rozwoju 
współpracy intelektualnej i kulturalnej narodów świata odbyła ostalnio w Genewie plenarne posiedzenie. 
Przewodniczył Komisji słynny uczony francusKi prof. Henryk Bergson, Polskę reprezentowała p. Curie 
Skłodowska Niemcy niemniej słynny dziś prof Einstein, Anglję prof. Gilbert Muway, Holandję prof. Lorenz.

wskrzesiliśm y w sobie olbrzymią moc ducha, 
że zdobyliśmy się na hekalombę armji ochotni 
czej 1 że dlatego w chwale m ogliśmy obchodzić 
wielką, niezapomnianą „Cudu nad Wisłą" go ­
dzinę.

Ale niemniej prawdą jest, że -  strach po­
wiedzieć -  stal śm y o krok od trumny Ojczyzny, 
Ojczyzny, którą nam los wskrzeslą oddal we 
władanie, i że blizkim był dzień, za który nas 
mogły przyszłe pok >le da przeklinać, iż nie 
byliśmy zdolni spros ać swej misji dziejowej 
utrzymań a Zm artw ychw stali przy ży .iu .l prawdą 
jest, źe nie byliśmy tu*aj bez winy.

Z tej lekcji, której na n udzieliła historja, 
lekcji bolesnej ale wartościowej trzeba nam się  
nieustannie uczyć. Zespolić się bardziej z losami 
Ojczyzny, u lo ż sa tić  się z każdem t nnieniem  
jej życia, wejść jak krew w e wszystkie arterje 
jej państwowych i społecznych komórek. Zresztą -  
sapien i saf...

O jednem tylko zapomnieć nie wolno. Historja 
jest mistrzynią życia. Ale biada te nu, kto nie 
korzysta z jej nauk. Dwa razy swych lekcji nie 
lubi ona powtarzać. k r z . B.

P ałac_su łtańsk i — kasynem : Opustoszały pałac po sułtanie prefekt Konstantynopola chce wydzierżawić 
jako lokal na wystawne kasyno za sumę 250000 funtów szterlingów rocznie.
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Pod gwiazdą Esperanta.

1) Poseł i minister pełnomocny Rzplitej Polskiej Z. W Lasocki wita kongres esperantysłów imieniem rządu polskiego przemawiając po polski  ijpa^espe- 
rancku. Po prawej stronie fotografji prof. Odo Bujwid. 2) Minister oświaty „Rzeczypospolitej Środka" czyli Chin, p. Tsai, który'przybył na kongres umyślnie

z Pekinu, ze swym sekretarzem,

( Własna korespondencja)
Wiedeń, 17. VIII 1924.

Wiedeń sfaje się coraz więcej miastem Kon 
gresów. I rzeczywiście położenie w  cenfrum 
Europy, nadzwyczaj dogodne połączenia kole­
jowe, wygód e i m onum entalne budynki mo 
gące pom ieścić w iększą  ilość uczestn ików  
a także znana gościnność m ieszkańców  dają 
pełną rękojmię zupełnego zadowolenia dla 
uczestników.

Od 7 do 14 bm. odbył się tu w domu kon 
certowym XVI M iędzynarodowy Kongres Espe- 
rontystćw, w  któiym brało  udział przeszło 4 300 
uczestników i delegatów 43 narodowości Z wy- 
b tnych osobistości m. i : Dr Tsai, b. minister 
oświaty i rektor uniwersytetu w Fek nie, Dr. 
Fujisana szef sekcji w  Min sterstwie Spr. Zagr. 
w  Tokio, generał Sebert (Paryż), członek Aka 
demji Umiejętności, prof. uniw  Dr. Cart (Pary ), 
Merchant (Sheffield) prezes Izby Handlowej, da 
lej delegaci prezydjum Ligi Narodów, VIII W szech­
św iatow ego Kongresu Pocztow ego (Sztokholm), 
M iędzynarodowego Biura P p c y  Czerwonego 
Krzyża, jakoteż delegaci poszczególnych narodów.

P oraź  pierw szy p rzem aw iał podczas uro­
czystego o w arcia  Kongresu delegat Rządu Pol­
skiego Di. Zygm unt Lasocki, poseł nadzwyczajny 
i pełnom ocny minister w e Wiedniu i to nawet 
po esperancku.

Jest to dowodem, że i Rząd Polski nareszcie

jektom (np. s tworzenie letniego uniwersytetu 
w  Szwajcarji z językiem w ykładow ym  Esperanto).

P odczas  zjazdu obradow ały  również różne 
sekcje : robotnicy, nauczyciele, lekarze, studenci, 
pacyfiści ifd.

Przewodniczącym  katolików esperantysłów  
był jego Eminencja Kardynał Piffl (Wiedeń). Dla 
zadokum entow ania  także potrzeby języka m ię­
dzynarodowego w dziedzinie radiotelefonii p rze­
mawiali z tut stacji radiotelefonicznej delegaci 
różnych narodowości, rzucając na początku m o ­
wy kilka zdań w języku ojczystym. Jako dele­
gat Polski przem awiał p. I. Grenkamp Kornfeld.

Podczas  całego czasu obrad Kongresu „Bur- 
gertheafer" daw ał przedstawienia w języku es- 
peranckim, podobnie m iędzynarodow y kabaret 
otworzył sw e podwoje dla wielojęzycznej rzeszy 
Dzięki paszportom  ulgowym, które przyznano 
polskim esperanfystom  i Polska była należycie 
reprezentow ana, przez czterdziestu delegatów 
z prof Bujwidem na czele

Podkreślić  również należy, źe Dr. Edmund 
Privat, znany bojownik o nieoodleglość Polski, 
autor dzieła w języku francuskim „Serce E u­
ropy — P o 1s k a “, podczas  sw ego przem ów  enia 
przy otwarciu Kongresu dwa razy cy ‘ował na 
szych w ieszczów  Słowackiego i Mickiewicza, 
jako tych, którzy jedni z pierwszych zrozumieli 
ideę zbratania się ludzkości Esp.

N ajnow sza se n sac ja  W iednia. Będą nią wyścigi strusi specjalnie z Włoch sprowadzonych, które wzięli 
już w swe obroty trenerzy. Uczestnikom Międzynarodowego Kongresu Esperantystów zademonstrowano pró­
bny wyścig egzotycznych ptaków, niewiadomo zresztą czy bardzo spragnionych tych sport >wych

sukcesów.

Z c iekaw ostek  w iedeńskich  Róż o języ  : z r  ucze­
stnicy kongresu Esperanckiego zwiedzali z zachwy­
tem stynny „Tiergarten" wiedeński Każdy znalazł 
coś przypominającego kraj rodzinny Egipcjanis 

nawet znaleźli tam swe czczonj ibisy. .

zrozumiał^ważność ruchu esperanckiego, którego 
kolebką przecież jes! nasza  ojczyzna.

Większą ' część czasu poświęcono pracom 
organizacyjnym ruchu esperanckiego, jak i pro-

Wybitny publicysta szwajcarski p. Edmund Privat, 
który w roku 1917 bawiąc w Polsce odegrał pe­
wną rolę przy tworzeniu Rady Regencyjnej prze­

mawia na zjeździe.
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1) Defilada Schutzoolizei przed prezydentem Rzeszy i ministrem gen, Seecktem. 2) Marszałek Hindenburg na uroczystościach ku czci cesarza Fryderyka
Barbarossy w Kyffhausen.

Rocznica K onstytucji N iem ieck ie j:
1) W gmachu parlamentu odbyło sie uroczyste posiedzenie, mające charakter 2) Prezydent Ebert wygłasza w rocznicę uchwalenia w Wejnarze kon-
demonstracji republikańskiej. Przemówienie wygłosił burmistrz Hamburga stytucji republikańskiej Niemiec przemówienie do zgromadzonych

a w loży zasiadał wśród gości obcych prezydent Rzeszy Ebert. tłumów. ‘Atlantic.

W Londynie i w Berlinie.
Konferencja londyńska skończona. F. Herriot 

wrócił do Paryża, p. Macdonald w gronie kole 
gów  z gabinetu sw ego a swych przyjaciół o so ­
bistych wypoczywa po pokonaniu najprzeróżniej 
szych trudności i po dokonaniu dzieła, które 
w  całym św iecie uchodzi dziś za jeden z naj 
ważn ejszych etapów rozwoju życia poiitycz ego 
i gospodarczego Europy powojennej, a delegaci 
niemieccy powrócili z układem londyńskim do 
Berlina Zdałoby się, że aprobat* i zatwierdzę 
nie te go u'* ładu przez Niemców, którzy uzyskali 
w Londynie więcej ustępstw niż mogli tego 
oczekiw ać w najśm ielszych radziej5ch, -  n'e 
powinny budzić żadnych wątpliwości. A jedn zk .. 
a jednak p. dr. Sfresemarn minister spraw za­
granicznych Rzeszy oraz dwaj politycy o nazw i­
skach w ielkich: p. dr. Marx -  kanclerz Rzeszy 
i dr. Luter minister gospodarki zastrzegali się 
w Londynie, że zatwierdzenie układu przez 
Niemcv może ulec pewnej zw łoce, jeśli parla­
ment obecny nie zgodzi się na to. Przeprowa­
dzić musieliby bowiem wtedy rozwiązanie par- 
lamentu i now e wybory.

już te zapowiedzi niemieckie są niezbyt po­
myślną wróżbą dla przyszłych losów  układu. 
Układ ten bowiem, mający u swej podstawy 
założenia podobne do idei W ilsonowskich i do 
ideologii Ligi Narodów, usiłuje stosun i Euro­
pejskie ująć w  normalne, prawno - procesowe 
normy rozjemstwa między narodami. Widać to 
szczególniej na s rawie sankcji, których stoso­
wanie w obfc Niemiec prz?widuje traktat wer­
salski. leżeli bowiem porównamy zajęcie Ruhry 
przez Francję, które miało, wbrew agitacji nie­
mieckiej ca'k em jasne podstawy prawne, jednak 
w swym  wykonan u było raczej środKiem wo-

Znakomity pisarz francuski, autor „Ognia" Henri 
Barbusse, miał wygłosić w Rostochu w Niemczech 
odczyt przeciw wojnie i zajjpojednaniem narodów. 
Rząd Niemiecki zakazał odczytu w Niemczech.

jennym, niż pokojowym, — jeśli ten fakt po­
równamy z postanowieniem !.układu londyń­
skiego, -  lo stwierdzić należy, że jego tendencje 
pacyfistyczne i rozjemcze, pojednawcze zostały  
mocno i wyraźnie postawione.

Ale do każdego porozumienia y  pojednania, 
dojkażdej ugody, potrzebnych jestj dwuch -  
jak mówi przysłowie. Dobre chęci, i dobra wiara

zjjednej strony nie wystarczą. Francja poczyniła 
teraz maximum u tępstw ze swej strony -  i tym 
uratowała sytuację, doprowadziła ^do powstania 
układu.

Do wprowadzeniaJjednak] układu w  życie 
potrzebna jesf jednak niezbędnie i pojednawczość 
oraz dobra wiara ze strony Niemiec. Inaczej -  
układ stanie się nierealnym, bezprzedmiotowym  
a może^nawet rozdrażnia ącym i rozogniającym  
stosunki europejskie.

Czy tej pojednawczości i dobrej wiary Nie­
miec może s ę świat spodz ew ać?

T órcy układu londyńskiego wierzą w  nią. 
My, Polacy jeszcze zbyt dobrze pamiętamy co 
to jest „fides teutonica" i „fetzenpapiery" aże­
byśmy mogli być op ymistami.

A w ieści z Niem ec tem mniej tego opty­
mizmu budzą. Bo nawet wiedy gdy widzimy 
na ilustracjach i fotografjach z Berlina sceny  
z uroczystości na cześć nowej niemieckiej kon­
stytucji, s  eny z uroczystości, na których prze­
mawia sam prezydent Ebert, socjalist ■, rymarz 
z zawodu, i które mają udowadniać siłę ducha 
republikańskiego nowych Niemiec -  to jednak 
rzuca nam się w  oczy podobieństwo między 
defiladą organizacji Schutzpolizei berlińskiej, 
a defiladą organizacji wojskowych i bojówek  
nacjonalistycznych prz:d dawnymi bożyszczami 
militarnych Niemiec — jak Hindenburg i Luden- 
dorf. Inne sztandary i szyldy zewnętrzne, ale 
ten sam charak'er wojskowy i militarny.

I czyżby pod tem wszysfkiem nie było już 
ducha militaryzmu pagnącego odwetu?

Konferencja londyńska twierdzi, że -  nie. 
Chcielibyśmy wierzyć, ale my, Polacy zbyt blisko 
i dobrze znamy Niemców abyśmy wierzyć w to 
mogli.
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W . R A O R T . r

W I D O K Ó W K I
3
Kroczymy uliczkami, zda się, wymarłego 

Łunińca i w  poszukiwaniu za hotelem zacho­
dzimy na miejscowy... cmentarz. Siadamy wśród  
piasku i traw, otoczeni lasem krzyżów i poczy­
namy się zastanawiać nad rzeczami nie mają- 
cemi nic wspólnego z naszym bólem głowy 
i pobytem w  Łunińcu.

Bierze nas na w łasność miękka, aksamitna 
cisza, drgająca nad nami pod kopułą lazurowego 
nieba.

Zdaje się, że zaczęliśm y wspóln'e z moim  
przyjacielem fantazjować na temat, źe chętnie 
zam ieszkalibyśm y w tem miasteczku, czarującem  
przez to, iż jest zapomniane przez Boga i kul­
turę -  że chcielibyśmy tu mieć domek maleńki 
i przez jego szybki patrzeć na monotonję 
piaszczystych łach -  że kochalibyśmy tych 
piasków martwotę; tej ziemi ubóstwo i tych 
domków prostotę, gdzie godziny ludzkiego by­
towania wloką się jednostajnie, bezszelestnie 
i bezbarwnie, jak sznur cichych, czystych za­
konnic w  białych kornetach... Zdaje się, źe 
wpadliśmy w  wir sentymentu, powodującego 
niebezpieczne objawy poezji lirycenej u tych 
wszystkich osobn ków, którzy w  czas nie zdo­
łają się otrząsnąć z tego chorobliwego stanu.

Opatrzność była nad nami i dlatego przy­
pomnieliśmy sobie w porę, że jesteśmy głodni, 
niemyci i śpiący, czyli, że w  te( chwili posia­
damy w szelkie kwalifikacje na redaktorów na­
czelnych pism perjodycznych.

Opuszczamy w ięc cmentarz i wlokąc się 
wśród spiekoty, wylądowaliśm y szczęśliw ie  
w  hotelu pod zawołaniem „Bristol", gdzie otrzy 
maliśmy pokoik, po uprzedniem zażądaniu u nas 
„pasportu".

Wyspani i umyci, opuszczamy wieczorem  
„Bristol" i idziemy na kolację do „Złotego Rogu" 
(tak się nazywa „pierwszorzędna" restauracja 
w  Łunińcu). gdyż w  „Bristolu" nie ma „table 
d’hóte’u“, a jedyna gruźliczna kość ow inię’a 
st-rą skarpetką, a nazywana przez w łaściciela  
„Bristolu" kotletem c !e!ęcym, stanowczo nie 
mogła wys'arczyć dla dwóch zgłodniałych ludzi
0 w yższych aspiracjach. Idziemy w ięc pod „Złoty 
Róg".

Muszę jeszcze zaznaczyć, że ow e górnie 
brzmiące nazwy hotelu i restauracji są to tylko 
pięknie brzmiące słowa, gdyż w rzeczywistości 
są to dwie budy sklecone z desek i bierwion 
sosnow ych, pokryte starą blachą zerwaną z da 
wnych okopó w wojskowych. Umyślnie zaznaczam  
ten fakt, aby moi wierzyciele nie posądzili mnie, 
źe żyję na szerokiej stopie, mieszkając w  „Bris­
tolu" i jadając w „Złotym Rogu".

O ile chodzi o ścisłość, to wcale się nie 
dziwiłem, iż hotel w  Łunińcu nazywa się „Bris­
tol", gdyż jestem już do tego przyzwyczajony, 
że każdy „Bristol" jest brudny ale dlaczego 
„Złoty Róg" nazywał się „Złotym Rog em", tego 
już ani rusz nie m og!em wymiarkowaćł... Może 
dlatego, źe w  sali restauracyjnej było ciemno 
jak w rogu i że wszystko szło tam na wagę złota.

Siedliśmy tedy przy stoliku do którego przy- 
lepliśmy rękawami i zam ówiliśm y kolację.

W „sali" prawie pełno. Przy rozklekotanym  
klawikordzie siedzi jakiś pafrjarchalnie brodaty 
pjsn w  szerokim kołnierzyku i ciasnych spodniach
1 gra „Wołga, Wołga" w tonacji „Carmeny", 
a potem „Carmen" w  tonacji „Wołgi".

Przypominam sobie w  tej chw li złodziejską 
Carmen i idiotycznego brygadjera Don los^go 
i nucę na złość memu przyjacielowi ów  piękny 
fragment basow y; „On brygadierem był, lecz 
w  pułku tym nie służy".,.

-  Nie zaczepiaj się z wojskiem 1 -  zau­
ważył mój przyjaciel. — Po djabła ci się wplą 
tywać w  awanturę!...

(KARTKI Z  PO D R O Ż Y  PO P O L S C E ).

Natychmiast urywam pieśń, pdyż muszę mi­
mo woli przyznać rację mojemu przyjacielowi.

„Sala" jest prawie wybita przedstawicielami 
jednego bataljonu piechoty stacjonowanego w  Łu­
nińcu. Wracają w łaśnie w szyscy z festynu, gdzie 
skakali w  workach do mety. Tak przynajmniej 
zapowiadał afisz festynu, który przeczytałem na 
dworcu kolejowym, wjeżdżając do Łunińca.

-  Żle jest w sz zynsć awantury z piechotą 
normalną -  pomyślałem sobie -  ale jeszcze 
gorzej z piechotą rozbawioną skakaniem w  wor­
kach 1...

Robię w ięc p acyfsycz^ ą  minę, któ ejby s ę  
nie powstydziła Bzrfa Sutfner i słucham w  sku­
pieniu muzyki.

Przy bocznych stolikach siedzą dygnitarze 
łun'nieccy w  u zędowych czapkach z orzełkami 
i w ., rubaszkach rosyjskich. Mówią naturalnie 
przeważnie po rosyjsku, jak praw e ogól lud­
ności tego miasteczka. Przed każdym flaszka 
żytniej Baczewskiego i szklanki piwa, z których 
ten szlachetny likwor konsumują.

S ły ch a ć:
-  Zdrawia źelaju Onufryj Pietrowyczul
-  Zirastwujte Nykołkal
-  Uhal Ne mnoźko Tadeju, ne m nożkol
-  Sasza Hilarowycz udrałl Wot Kokoj chy- 

tryj chalast jl...
-  Et, durak 1 Zdrawia 1
Pa io  wie w rubaszkach przepijają do siebie, 

aż m.ło.
Na nas patrzą w szyscy  z podełba, jak na 

obcych i wyraźnie czytamy w  ich oczac: „Czort 
w as tu nadał" 1

-  Ot, pewnie jakieś „Polaki" z guber/ ji 1 -  
myślą sobie. -  Pewno do starosty na rewizję, 
lub szpiony celne z Warszawy...

Udajemy, że zajęci jesteśm y spożywaniem  
przysmarzonego linoleum, które nam podano 
pod nazwą „rozbratel z cebulą" i popijamy 
piwo pińskie przypominające smakiem ocet 
sied n iu  zlodzuji z domieszką nieco cykorji 
i tłuczonej cegły.

Lampa naftowa zaw ieszona u pułapu tak 
melancholijnie kopci, iż mimowolnie przypomi­
nam sobie lw ow skie latarń e gazow e i opędzam  
się uczuciu potężnej nostalgji za swojem uko- 
chanem miastem.

-  Chodźmy 1 -  wołam do mego towa­
rzysza. — Chodźm y!...

-  Płacić 1 -  woła mój towarzysz.
-  jej Bohu Polaki I -  szemrzą zdumieni 

goście przy stolikach.
Wobec odkrycia naszego incognila, poczuwa 

się pan przy klawikordzie do m łego obowiązku  
zagrania nam czegoś na nutę patriotyczną i już 
po chwili płynie pod okopcony sufit, droga na­
szem u sercu pieśń: „Maruszko, moja Ma- 
ruszko" 1...

Czuję jak łzy wzruszenia napływają mi do 
oczu, gdy płacimy za kolację cenę, za którą 
w W arszawie bylibyśmy przez płatniczego za­
mianowani conajmniej hrabiami i wychodzimy 
na ul cę.

Na dworze była cudna, granatowa noc.

III.

W pociągu do Wilna.
Sapiąc i rycząc, przedziera się potwór żelazny 

przez głu he bory, równiny, mokradła i stepy. 
Przesadza rzeki na grzbietach mostów, ociera się 
o brzegi milczących jezior, przebija nawskróś 
czarne m asy przetrzebionych lasów , przedostaje 
się z nich na światło dzienne z okrzykiem zw y­
cięstwa i mknie dalej.

Od czasu do czasu ukazują się oczom domki 
pokryte szuwarem lub słomą, ogromne stogi 
to’ fu i sągi wyciętego drzewa w takiej ilości, 
że starczyłoby na opał dla całej Polski przez 
dziesiątki lat.

Na maleńkich stacyjkach kolejowych stoją 
całe pociągi załadowane drzewem; drzewem  
założone są rampy i całe kilometrowe przes­
trzenie obok stacyj, drogi dojazdowe i przy­
drożne nasypy ciągnące się milami wzdłuż toru 
kolejowego.

-  Mój B oźel -  m yślę z goryczą. — A tu 
człow 'ek nie ma nawet kawałka drzewa na 
z im ę!... Gdzie się to drzewo podziewa ?...

Odpowiedź na moje pytanie dają mi postacie, 
które coraz częściej spotykamy na stacjach 
załadowczych. Są to postacie nawskróś „no­
woczesnych gentlemenów" w  priczesach, sztyl- 
pach i sportowych, zawadiackich czapkach. 
Gentelmeni trzaskający szpicrutami o cholewy  
i mówiący językiem do złudzenia przypomina­
jącym język polski; gentelmeni opaleni od słońca, 
zahartowani w złodziejstwie i zdecydowani na 
eksport choćby i rodzonej matki, byleby mieli 
tę pewność, że otrzymają za nią dolary, funty 
lub franki.

Niby ogromna czereda korników, obsiedli ci 
ludzie ogromne przestrzenie lasów  od Łucka po 
Pińsk i od Kobrynia po Białystok, Łomżę, Grodno, 
Baranowicze, Lidę i Wilno...

Całe przestrzenie lasów  padają codziennie 
pod siekierami Polesiuków, W ołyniaków i drwali 
z pod Białowieży, Nowojelni i Nowogródka, 
wynajętych za psie pieniądze do wyrębu, przez 
owych dentelmenów w  priczesach, sztylpach 
i czapka h sportowych. Prastare lasy polskie 
św iecą białemi ranami zrąbanych pni i prze- 
trzebionemi polanami leśnemi na w yw óz. -  
Dzień i noc wywożą...

W ywożą, w yw ożą i wywożą.,.
Na każdej stacyjce którą mijamy w  prze­

locie -  ten sam obraz: Setki tysięcy sągów  
drzewa, f zjomordy gen elmenów w  priczesach  
i żywa, intenzywna praca nad wzmożeniem pol­
skiego „eksportu drzewnego".

Pociąg mknie dalej, jakby pragnął wyrwać 
się z tych miejsc, gdzie uczciw ego pasażera 
pasja bierze, a najbardziej wersalski okrzyk 
brzmi: „Psia krewi".

jedziemy. C .ły  poranek i całe południe już 
jedziemy. Jakże to długo trwał... Bez końca 
równiny następują po równinach, mokradła po 
mokradłach, lasy po lasach i znowu równiny, 
mokradła i lasy. Napróżno godziny uciekają 
i wytęża się stalowa maszyna. Nigdy chyba nie 
przybędziemy na mie s c e l .. Na koła pociągu, 
jakaś niewidzialna ręką nawija coraz inne stepy, 
coraz inne bagna i równiny.

— Zdaje się, że teraz będziemy mijali Pry- 
peć -  zauważył mój przyjaciel, wpatrując się  
w  nieszczęsną mapę pana Bazewicza.

Tym razem miał mój przyjaciel wyjątkowo 
rację, gdyż przed sobą mamy most na Prypeci, 
pomimo tego, że na mapie pana Bazewicza  
mijaliśmy górną część Dźwiny, tuż obok ma­
lowniczo położonego jeziora Ładoga.

Stajemy na stacyjce tej samej nazwy co 
i rzeka, t. j. Prypeć, gdyż pociąg musi nabrać 
potrzebnego oddechu do przebycia długiego 
mostu na rzece.

Poczciw e Polesiuki otaczają nasz pociąg  
dokoła i proponują nam handel zamienny, ofia­
rując lekko anemiczne poziomki w  króbkach. 
Otrzymujemy po krótkich targach dziwnie skon­
struowane króbki z kory brzozowej, w  których 
leżało ułożonych z niedbałą eleganją kilkadzie­
siąt poziomek zm ęczonych i wybladlych z w y­
cieńczenia. (C. d. n.).

PALUGYAY SEC



Nr 34___________________________________________________________ NOWOŚCI ILLUSTROWANE

1) Wręczanie nagród zwycięzcom w_.pięcioboju w Obozach letnich P. W. w Krokowie — przez żonę D-cy grupy p. mjr. Maczalską. 2) Defilada kursistów
jw^Obozach letnich P. W. w Krokowie przed D-cą grupy.

Wielka rewja sił odrodzeńczych świata.
Olbrzymia, spokojna polana, drzemiąca cicho 

nad leśnem jeziorem w okolu borów Dyrehavem  
o 8 kilometrów od duńskiej stolicy rozkwitła 
nagle w przeciągu trzech godzin tysiącem białych 
nami Mów, zabłysła tęczą flag, wyrosłych u po­
tężnych masztów, zaroiła się armją harcerzy, 
dążących tutaj na międzynarodowy zlot ze w szyst­
kich stron świata.

jak pod uderzeniem różdżki czarodziejskiej 
wychynęło tutaj, zda się z fałdów jedwabnej 
murawy potężne miasto, poprzerzynane arterjami 
ulic, szeleszczące za podmuchem wiatru płachtami 
swych płóciennych murów napełnione różno­
języcznym, młodzieńczym, żywym rozgwarem...

Zlot harcerstwa...
Wielka międzynarodowa rewja sił odrodzeń­

czych świata, drzemiących w  piersiach m odych  
budowniczych jutra. Mobilizacja idealizmu za­
wartego w wielkiej idei skeuto *ęj, uosobionego 
w harcerskich szeregach. Demonstracja zdrowia, 
krzepy, tężyzny, duchowego i liz>cznego rozma­
chu, idącego na podbój starego i zdeprawowa 
nego świata...

Z leśnej polzny Ermelund rozlega się do­
nośnie na przekór krwawym doświadczeniom  
wojny, na przekór dowodom powojennego roz­
kładu, — zdobywczy, bojowy, pełen nadzieji 
okrzyk młodego pokolenia: „Czuwaj 1“ ..

Codzień stają do dalszych zawodów, walcząc  
z^wyfrwałością, zapałem, ambicją o mistrzostwa 
w różnych ćwiczeniach R autowych.

RCała Polska życzy im najszczyfaieiszych w y­
ników. Niech srebrnopióry Orzeł zatrzyma sw e  
szczytne miejsce, w  szeregach narodowych godeł, 
które mu zdołali d tychczas wywalczyć młodzi 
szermierze harcerskiej idei.

W ielka re w ja  sił odrodzeńczych św ia ta . Międzynarodowy zlot harcerski rozbił swe namioty na'w ielkiej 
polanie w lesie Dyrehavem o 8 kilom, od sfolicy Danji Kopenhagi. W zlocie bierze udział[6 tys.fharcerzy 
reprezentujących trzydzieści narodów świata. Wśród nich polska drużyna godnie reprezentuje młodą Polskę.

spódn'czka Szkota, czy b a rtn y  strój narodowy#«harcerze, nie odurza ich haszysz sukcesów .
Szwajcara, idącego się popisywać tańcami, jak ' ~‘- s-  J- ’------*-   -■-----
wielkie zielone grzyby wykwitają w szędzie rozło­
żyste kapelusze skautów, które są tradycyjnie 
przyjęte jako ob w'ązuj?cy strój głowy przez 
w iększość fu reprezentowanych narodów.

Na fe n  tle odcinają się wyraźnie i silnie 
rogatywki polskich harcerzy, skupionych wokół 
własnych namiotów na jednym z krańców obozu.

Dziarskie, rosłe, krzepkie junaki prezentują 
się dobrze wśród różnojęzycznej ciżby m’odzieży, 
przybyłej ze wszystkich stron świata. Spełniają 
chlubnie misję reprezen'acyjną, k ‘6 rą obdarzyła 
ich Rzeczpospolita. Umieli w yw alczyć dla Polski 
jedno z pierwszych miejsc na zawodach harcer­
skich. Imię Polski przez nich znajduje się na 
ustach wszystkich interesujących się tym olbrzy­
mim, ciężarnym misją dziejową ruchem m ło­
dzieży.

W zawodach dotyczących wyekwioowania  
drużyn, szybk'ego rozbijania obozu oraz 3-godzin- 
nych wyników obozowania polscy harcerze zaj­
mują czwarte miejsce za Danją, Anglją, Węgrami.
Czwarte miejsce na trzydzieści narodów, biorą­
cych udział w  zlocie. Czwarte miejsce przed 
dzielnemi skautami Ameryki, Holandji, Norwegji,
Francji, Włoch, Austrji, Szwajcarji i t. d. Czwarte 
miejsce 1... jakżeż miło odbija ten sukces od na­
szych niepowodzeń na Olimpiadzie paryskiej.

W popisach tańców narodowych zdobywają 
młodzi junacy 2 -gie miejsce z brawurą prezen­
tując mazura i krakowiaka przed tysiącznemi 
oczyma widzów, zebranych w letnim teatrze 
Ulveduale (o 2  km. od obozu).

Nie zasypiają wszakże na laurach polscy

Zawody sportowe o nagrodę honor. Red. 
W ielkop'. Skok w zwyż.

„Zołn.

Nagrody honorowe ufundowane przez Redakcję 
„Żołnierza Wielkopolskiego" dla i zwycięzców 
w dniu sportowym w Obozach letnich Przysp. 
wojsk, w Krokowie nad morzem polskiem, Od 
lewej mjr. sztab. gen. Maczalski szef. oddz. III. 
Sztabu O. K. VII i por. [erzy Ciepielowski re­

daktor „Żołn. Wielkop."

Płócienne miasto kipi, wre, huczy infensyw- 
nem życiem. Trzydzieści naroiów  przysłało tutaj 
sześć tysięcy sw ych najlepszych synów. Oko 
przykuwa barwna rozmaitość sylwetek i strojów. 
Oto jeden z krańców polany jest jak makami 
usiany czerwonemi fezami Egipcjan. A trochę 
dalej widać sm agłe twarze Indusów. A fam znów  
idą w żołnierskim ordynku strojni w pióra Indja- 
nie z  Ameryki. Ówdzie zamajaczy kraciasta
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Baczność PT. Oficerowie i Członkowie!
Po zreorganizowaniu z dniem 17 b. m. i zaopatrzeniu w towary codziennego 
użytku, również i towarów manufakturyjnych najprzedniejszej jakości, sprzedaje

po cenach najniższych

Oficerska Hurtownia Spółdzielcza
z ogr. odp w Krakowie

udziela się kredytu przy większych zakupach. W  koszarach przy 
ulicy Rajskiej, wejście od ulicy Karmelickiej. Telefon Nro 446.

OfcGimnastyka młodzieży wielkopolskiej w Obozach letnich P. W. — na plaży nad morzem Bałtyckiem. 2) Obóz letni w Makowie dotknięty powodzią.
Kursiści prowadzą akcję ratunkową.

Dowództwo Okręgu Korpusu poznańskiego 
urządziło w  tym roku w  dwuch miejscach obo y 
letnie dla młodzieży wielkopolskiej -  członków  
stow. wojskowych -  oraz dla kierowników  
hufców szkolnych, jedna grupa obozów  rozbiła 
namioiy nad polskiem morzem w  okolicach  
Krokowa, dwie następne u s ó p  Beskidów  
w  przepięknej okolicy Makowa. Specjalne zain­
teresowanie się dowódcy tegoż korpusu generała 
dyw. R aszew skiego sprawami jwojskowego przy­
sposobienia na gru cie wielkopolskim umożliwiło 
w  znacznej mierze poszczególnym  d-ccm grup 
postawienie obozów na bardzo wysokim  pozio­
mie. D fwo grup objęli: 1) (nad morzem) major 
sztab. gen. Maczalski (zastępca por. Ratajczak),
2 ) (w górach) grupę insfrukt rską kpt. Wierze- 
jewski ref. p. r. DOK VII. 3) Grupę P. W. kpt. 
Piątkowski Na grupę składały się 3 obozy, 
z których każdy poza swym dowódcą posiadał 
instruktora wych fizyczn., instr. piechoty, oraz 
wychow aw cę moralnego (zazwyczaj profesora 
gimn.). Przeciętna ilość kur.-isfów w  obozie w y­
nosiła do 150 ciu Po raz pierwszy w  tym roku 
zorganizowany został w Makowie kurs dla pro­
fesorów gimnazjalnych (gimn. poznańskich) -  
na przyszłych kierowników hufców szkolnych. 
Kursiści kształcili się w  rzemiośle wojs^owem , 
feorelycz ie i praktycznie. Ćwiczono gimnastykę 
najnow szeg) typu, uprawiano lekką atletykę 
(walka na bsgnety, szable -  boks, skoki biegi 
i t. p.) Rzecz prosta, iż ten w łaśnie dział w y ­
szkolenia sportowego pochłaniał r ajwięcej czasu, 
znajdując wśród młodzieży najwięcej zw olenni­
ków . Nad wyszkoleniem  czysto w ojskow em  czu­
wali instruktorzy piechoty, którzy mieli do po­

mocy oficerów sp zcjalisfów w służbie telefonicznej, 
sapersk!ej, sanitarnej i t p. Przerabiano służbę 
połową, musztrę formalną, szkołę Strzelca i w y­
szkolenie bojowe. Największą atrakcją dla na­
szych „rezerwistów" było o s t e  strzelanie. Ambitna 
rywalizacja przy osiągnięciu celnych strzałów, 
stwarzała wyniki nadzwyczaj dobre, niejedno­
krotnie nawet wspaniałe.

Nie brak było również i wykładów z różnych 
dziedzin w ojskow ości a to: terenoznawstwa, 
historii w ojsk ow ość1, pracy oświatowej wśród  
wojska i t. p. Gry i zabawy, kąpiel, wycieczki 
wypełniały całe popołudnia. Praca p. w ycho­
w aw ców  moralnych w  obozach letnich przypa­
dała na czas k edy kursiści wolni byli od zajęć 
służbowych.

Do wypełnienia nałożonego przez M. S. Wojsk 
programu wyszkolenia, uwieńczonego pom yśl­
nym wynikiem końcowych egzam nów, przy­
czyniła się wyjątkowa chęć w  wykonywaniu przez 
kursisfów rozkazów, nadawanych przez pp. ofi­
cerów. -  Humor, który jest najważniejszym  
czynnikiem zdrowego ducha obozowego, nie 
opuszczał młodzieży ani na chwilę lecz prze­
ciwnie dominował w całym okresie ich pobytu 
w  obozach, już sam o życie zupełnie odmienne 
od tego jakie upływało w  domu rodzicielskim, 
nastręczało temu humorowi -  w iele okazji do 
wybuchów. -  1 tak: nie całkiem mogli się oni 
pogodzić z tem, że w stać trzeba kiedy każą 
a n ’e kiedy się jest wysoanym, -  trzeba się 
myć nie w  miedniczce, ale w  rzece a nawet 
i w  morzu, -  że na śniadanie zapracować 
potrzeba dobrą gimnastyką, — na objaf spra-

wnemi ćwiczeniami i t. d. i t. d. bez końca 
inaczej jak w domu.

Tak w  górach, jak i nad morzem odbyły się 
w  obozach popisy sportowe o honorowe nagn dy 
Redakc i „Żołnierza W ielkopolskiego". — P o­
w yższe dnie sportowe i świetne w tych dniach 
wyniki pięcioboju, były najlepszym dowodem  
sumiennej pracy instruktorów wych. fizyczn. P o­
pisy odbyły się przy pięknej pogodzie w  ober- 
ności licznie zgromadzonej ludności okolicznej. 
Piękne nagrody zw ycięzcom  wręczyły (nad mo­
rzem) p. mjr. Maczalska, (w górach) p. kpt. 
Piątkowska. Po zawodach przemawiał do kur­
sisfów  redaktor „Żołn. Wielp." por. Jerzy Cie- 
piekowski nawołując młodzież do ścisłej w spół­
pracy z żołn erskiem pismem. Okrzykiem na 
cześć Dcy O. K. VII gen. dyw. Raszew skiego  
zakończył redaktor sw oje przemówienie.

Specjalnie podkreślić należy w powyższym  
sprawozdaniu z obozów letnich w ysoce obywa­
tel kie stanowisko, m ieszkańców m usta  Ma­
kowa oraz władz i urzędów tegoż m iasteczka  
i ich nadzwyczaj przyjazne zachow anie się 
wobec obozów P. W.

Śmiało w nioskow ać możemy po dokładnem  
zaobserwowaniu toku życia obozow ego n fo-  
dzieży wielkopolskiej iż wyniosła ona nie t>lko 
wiele b cennych w iadom ości z dziedziny rze­
m iosła w ojskow ego, ale też w iele niezapomnia­
nych miłych i podniosłych \> rażeń

Młodzież wielkopolska nad Bałtykiem i w Beskidach małopolskich.

1) Grupa oficerów instruktorów w obozach letnich Przysp. Wojsk, w Krokowie nad Bałtykiem urządzonych przez D. O. K. poznańskie. W pośrodku D-ca 
Grupy mjr. sztab. gen. Maczalski. 2) Grupa oficerów instruktorów w Obozach letnich Przysp. Wojsk, w Makowie — urządzonych przez DOK. poznańskie

w pośrodku D-ca grupy kpt. Piątkowski.
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KAZIMIERZ ANDRZEi CZYŻOWSKI.

f  V

Pow ieść.

-  I kfoby lo m oiściew y powiedział. Takie 
lo było dobre i przytulne, a dziś...

-  E, bo w iecie Szymonie, ja tam nie bar­
dzo jasno widzę, aby to on sam te nieszczęścia  
ściągał.

-  Jakoż to? Przecież sąd orzekł.
-  Sąd sądem. Ludzie są mylni.
-  jaśnie pan druhem mu był, a sam tak 

osądził.
-  Otóż i to.
-  Niby co?
-  Nie pamiętacie?
-  No juści, trochę tam i pamiętam.
-  A w idzicie, jaśnie pan...
-  Na rany boskie, jakubie, nie m ówcie tak 

głośno. Drzewa też słyszą.
I siw a głowa Szymona oglądnęła się z frwogą 

po mrocznym lesie.
W tem z dala zadudnił tętent.
-  Jedzie, jaśnie pan jedzie. — Zaszemrały 

cienie dokoła polany.
-  Tętent zbliżał się coraz bardziej i w  pew ­

nej chwili na skraju polanki ogłuchł.
Ze spienionego konia, zeskoczył niski, krępy 

człek i rysiemi oczyma wpatrzył się w ciemny 
budynek.

Czerwone światło mrugało ciągle, jakby nie 
przeczuwając, że jest z mroków lasu wypafry- 
wanem.

W krąg jeźdźca zgromadzili się tamci z pod 
drzew.

-- Jest tam, jest jaśnie pan'e.
-  Widzę.
-  W tej chwili źródło światła zakrył cień 

jakiejś postaci, rysując się wyraźnie na ośw iel- 
łonem do okoła siebie oknie. Postać siata nie­
ruchoma.

-  Co czynić jaśnie panie?
-  Trzeba raz z nim skończyć. Inaczej wciąż 

będzie n ieszczęścia do nas ze świata przynosił.
-  Oj, pora już.
-  Obstąpić dom dokoła i zbliżać się pod 

sam e ściany. Kilku ze mną zostanie, pójdziemy 
na drzwi.

I rozpoczął się żyw szy ruch na polanie.
Ciemne postacie ludzkie śmielej i nie ukry­

wając się już dłużej, okrążyły leśniczówkę i zbli­
żały się pod jej ściany ze w szystkich stron. Tu 
i tam w zielonem świetle księżyca zamajaczyła 
błędnym seledynem  jakaś twarz, czy wzniesiona  
ręka. Ruchy ich były grube i n ezgrabne, ale 
w szeptach ich i tajemniczych spojrzeniach prze­
bijała jakaś tępa wola i coś, o czem pewnie 
nawet sam pan jaśnie prezes nie wiedział. On 
wprawdzie dowodził, ale oni jakby mieli swoją  
myśl, sw oje zdecydowanie.

Ci i ow i wśród nich potrząsali widłami i ko­
sam i, kilku zaś nawet, zapewne gajowych, 
strzelby niosło przed scbą.

Powoli łańcuch dokolny zamykał się.
Tym czasem  tajemnicza postać w  oświetlo- 

nem oknie nie ruszała się.
Pan prezes z kilkoma ludźmi podszedł już 

do bramy.
-  Czy w szyscy na m iejscach?
-  Na miejscachI
Nagle w  ciszę nocną uderzyło hałaśliw e ko­

łatanie do drzwi i ostry, niemiły krzyk:
-  H.j taml O worzyćl
Nikt nie odpowiedział z domu.
Czekano długą chw lę, ale dom dalej stał 

głuchy.
-  Otworzyć fam, bo wywalim y drzwi 1
1 ze wszystkich stron posypały się krzyki 

na wymarły dom.
-  Otworzyć II
-  Siekierami w eźm iem yll
-  Wyrąbiemy okiennice 1!
Nagle w  górnych oknach zaczęły błyskać 

pojedyńcze światła, -  powoli, -  jedno za dru- 
giem, -  a niemal w  każdych oświetlonych  
szybach stawał jakiś cień i trwał w  bezruchu.

Dolne okna, szczelnie zamknięte okiennicami, 
ślepo dudniły od razów obuchów i kijów.

W jednej chwili zauważono ukazanie się 
świateł w  oknach i nieruchomych cieni.

Szmer lęku i zdumienia obszedł leśniczówkę.
-  Co to jest?
-  On fam nie jest sam...
-  Patrzcie 1... Ich jest trzech...
-  ...czterech... pięciu...
-  To jego banda! — Wrzasnął jaśnie pan. 

Brać ich przemocą 1
Ktoś pierwszy ostrą siekierą wciął się z trza­

skiem w  drzwi.
Ale w tej chwili niemal otwarło się ciemne 

okienko nad bramą i huknął strzał jeden, po­
tem drugi...

-  Strzelają!
Najbliżsi w  lęku odstąpili od drzwi i skryli 

się za niedalekie drzewa.
Nagle z innej strony domu huknęły inne 

strzały, a w  ślad za nimi dobiegły i stamtąd 
krzyk i:

-  Strzela! — Odstąpić pod drzewal
Zakłębilo się na polanie od ruchu.
Światła w  oknach jak zapalały się po kolei

tak teraz gasły, ale równocześnie otwierały się  
okna i padały z nich strzały, jazgocząc nad 
głowami oblegających św iszczącem i kulami.

Pierwszy strach porwał chłopów i kazał im 
się cofnąć na skraj polany pomiędzy drzewa. 
Pa prezes pienił się ze 2łości.

-  Nie odstępować ł
Ale w  t?j chwili żadna siła nie zmusiłaby 

przerażonych naglą niesam ow fością zdarzeń 
ludzi, do powrotu pod ściany.

Zrozumiał to i momentalnie zmienił plan.
Kazał dalekiem kołem obledz budynek i pil 

nować bacznie, by nikt z niego nie mógł wyjść 
niepostrzeżenie.

A potem z tych kilkunastu strzelb gajowych 
i jego karablna otworzono ogkń  do ciemnych, 
otwartych i zamkniętych okien budynku.

Rozległa się kanonada pojedyńczych, niere­
gularnych, ale częstych po sobie strzałów, ze 
wszystkich stron polany.

Z tego i innego okna, coraz to z innej strony 
odpowiadano mu. Odpowiedzi te jednak były 
rzadkie.

-  Mało widocznie mają amunicji.
-  Strzelać celniel Poddadzą sięl
Chłopi znać mieli w iele nabojów, bo strzały 

ich były coraz częstrze i zaw zięcie trafiały w szkło  
okien, z brzękiem spadające wzdłuż ścian na 
polanę.

Zawzięty atak na niewidocznego w domu 
wroga, trwał długi czas.

Strzelców prezes sam obiegał do kola po­
lany i zachęcał do walki.

Ale ci chłop', którzy strzelb nie mieli coraz 
gromadzili się w  małe grupki i na swoją rękę 
też radzili.

G oźne to musiały być narady, bo oczy ich 
w zielonych, upiornych w księżycu twarzach, 
zapalały się kłójącemi blaskami.

Nad czem radzili, —  niewiadomo. Stali 
w gromadkach pod drzewami, pochyleni ku so­
bie i szemrali pół sylabami.

Na widok jednakże zbliżającego się prezesa 
rozsfępowali się i m il-li.

Po przeszło półgodzinnym bezustannym ogniu, 
ktoś nagle zauważył, że z czerwonego budynku 
już dawno nikt na strzały nie odpowiada.

Więc i z tej strony powoli jęły milknąć huki.
-  Hej taml Pierścieniem podchodzićl -  

Szepnął rozkaz psn prezes, a za nim z ust do 
ust do kola polany podano go w  ciszy.

I zn o*u  zamigały cienie na polanie.
Niezgrabnym, grubym biegiem ta i owa po­

stać podbiegała do ściany i przylepiała się do 
niej.

już dotarto pod okna i drzwi.
Znowu odezw ał się hałaśliwy łomot.
Ale tym razem tylko pan prezes sam łomo­

tał w  drzwi. Dokoła zaś budynku pod ciemnemi, 
podziurawionemi kulami okiennicami, stali chłopi 
i dalej prowadzili szeptem sw ą tajemniczą zm owę.

Prezesa ba o s ę widocznie i nikt nie śmiał 
na głos podać swej rady.

Przyczajeni pod oknami stali i radzili...
-  Pan zacięty.
-  Haj, chce bić się ze złem.
-  W idzieliście przecie. Nie sam był.
-  Skądby mógł sam ze wszystkich okien 

strzelać
-  Musi być kupą całą zalegli.
-  Gotowi pójść na w ieś.
-  Prędzej na pańskie pójdą.
-  A z pańskiego do naszego o krok.

— Prawda i to.
— Nie wiadomo nigdy, jak nieszczęście wy- 

miarkować.
— Wydusićby ich fu wszystkich.
Tymczasem parobcy na rozkaz pana z ca­

łych sił łomotali i walili siekierami w  uparte 
drzwi.

— Zabarykowali się od środka.
— Pod siekierami puścił
— Walić dalej 1 Drzewo nie żelazo, rozstąpi 

się. I coraz błysk siekiery wcinał się z poświ- 
s'em  w głuche drzewa.

Ale dookoła mnożyły się szepty pochylonych 
ku sobie, z lękiem oglądających się głów.

— Ale, — poco by zaś znowu się pokazał, 
jak nie po pomstę.

— Mówią, krzywda mu się stała.
— Odcierpiał swoje, winni mu wtedy, —  

dwa lata temu, — dać spokój.
— A kto zaczął, jak nie on?
— A nie on!
—  Ino kto?
— Tamten...
— Pan?...
—  A juści...
— P s f .. Po nocy w szystko słychać.
— A pa i  ma uszy jak wiatr.
— Uciszyło się na chwilę. W jasnej nocy 

dudnił i trzaskał rąb siekier. Z wnętrza czar­
nego budynku odpowiadało mu głuche, sa ­
motne echo.

Lęk jakiś szedł od ścian i obejmował sobą  
przytulone do nich postacie.

Coraz ktoś ku oknom spozierał trwożliwie.
Za tylną ścianą zaszemrało znowu.
— Jednem tylko skończyć by z tem można.
— Czem?
— Świętym ogniem.
Niektórym tylko uszom słyszalny podszedł 

szept.
— Skończyć z tem świętym ogniem . . . . 

...świętym ogniem...
W reszcie trafiono w jakieś niepodparfe od 

wewnątrz miejsce.
Dwie siekiery wbite z rozmachem zanurzyły 

się w  szparze i podważyły trzaskającą, rozdartą 
ostrzem deskę.

— Dalej ciąćl Pow iększyć dziurę 1
1 sam mocnemi rękoma ujął znowu siekierę, 

a rozkraczywszy krótkie, s  lne nogi, ciął w  ściany  
dziury z całym rozmachem.

Przez otwór wionęło zimne powietrze czar­
nej czeluści sieni.

Odsunięto obuchami i widłami w  okól dziury 
podp erające drzwi bale i kłody, tak, — że od 
biedy pojedyńczo już można było wedrzeć s!ę 
do środka.

On, kusy, zgarbiony jak podrażniony ryś do 
walki, z rewolworem w  ręce pierwszy się do 
środka wsunął.

— Dalej! Za mną ze trzech 1 — Reszta niech 
dokoła pilnuje!

jacyś wsunęli się za nim, oglądając się  
z trwogą po pozostałych.

— Rozrąbać szerzej otwórl

Macając ręką ściany, posuwał się wolno  
w ciemnej sieni.

— Idziecie za m ną? — Spytał szeptem.
— Idziemy panie, -  odpowiedziano mu pra­

wie ode drzwi.

— ...Świętym ogniem spalić złe... świętym  
ogniem zakończyć...

Już nie krępował ich zimny i srogi wzrok  
pana.

Nie odstępowali od ścian wprawdzie, ale 
przysuwali się ku sobie i patrząc rozbłysłemi 
przesądem oczyma, podawali sobie jakieś na 
wpół pogańskie, ponure znaki.

...Święty ogień spali do cna...

. .Rafujmy s i ę ..
jakieś ogniki zabłysły w  ciem noś.i. jeden, 

dwa, trzy, dziesięć... bardzo wiele... padają skry 
z krzesiw cicho trzaskających.

...Ogniki opadają nisko, niżej... przywierają 
do ścian... pełzają po nich wężykami... coraz 
jaśniej, jaśniej.. uparciej, częściej, napasfliwiej...

III.

Fani stała przy oknie i patrzyła w sad. 
Obcy już dawno znikł za zakrętem pomiędzy 
drzewami, a ona w ciąż stała i patrzyła.
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-  Tak, on mówił prawdę. Jakiś cichutki żal 
powstaje w  niej, że nie stało się to „coś“ po­
między nimi, co może miało się stać.

Pierwszy i jedyny pojawił się w  jej niemal 
samotnym życiu, ten obcy z dalekiego świata 
i tak dziwnie, tak bardzo dziwnie z nią roz­
mawiał.

Czyżby świat cały, ten poza tym dworem, 
był tak innym od tego tu, naokoło niej?

W granatowych oczach jego pamiętała spo­
kojne, niemal aksamitne, pogodne światła. Czyżby 
tam daleko, skąd on przyszedł spokój był i po­
goda?

Dlaczego w ięc z bronią i przez okno wtar­
gnął do jej pokoju.

Mówił proste słow a i prawdziwe. Ale w tej 
prawdzie i prostocie tyle tajemnicy było.

A kiedy pani chciała strzelić, ręka je! od­
mówiła, a serce biło cichutko, jakby prosiło, by 
nie strzelała.

Usłuchała serca i ręki n'e przemogła. Pew nie  
dobrze zrobiła.

Kazał jej czekać. O jedenastej ma wrócić, 
ma jej coć więcej powiedzieć.

K azał?? -  No tak, poprostu kazał. W jego 
głosie nawet prośba rozkazem się wydaje.

Dokąd on mógł pójść? Co załatwić ma po 
nocy i gdzie?

Pani oparła głowę o framugę okna i roz­
myślała, powoli odchodząc od rzeczywistości, 
coraz dalej, za tym obcym nieznajomym.

Prawie, że nie był już obcym jej. -  O je­
denastej... a gdyby nie wrócił już w  ęcej?...

Ciche pukanie odezwało się w e drzwiach 
i wtargnęło do pokoju.

Pani oderwała się od okna i ręką czoło po­
tarła.

Przypomniała sobie, że te* pokój nie sam  
jest na św iecie w  tej chwili.

-  Proszę wejść.
Siary Wojciech, siwiuteńki jak gołąb, z go- 

łąbkowemi oczyma wszedł do pokoju.
Oglądnął się zdziwiony i przez okno rzucił 

okiem w sad.
-  Szukałem pani dziedziczki po całym pa­

łacu, a paniusia tu sama, w  tym pokoju.
-  Czy stało się co?  -  zapytała dość nie­

chętnie.
-  Chwała Bogu nic jeszcze. Ale pan prezes 

kazał mi powiedzieć, że dziś nieprędko wróci, 
a ja mam być pod bokiem jaśnie pani i pilno­
w ać jej.

-  P o co ?
-  Aby się pani co złego nie stało.
-  Aby mnie się co złego nie stało?
-  Tak jest.
-  D laczego? Co się dzieje? -  Gdzie pan 

czemu wszystką służbę zabrał ze sobą?
Stary trwoźnie oglądnął się po pokoju i pod­

szedł do niej dwa kroki.
-  Pokazał się znowu dziki Daniel i pan 

urządza obławę na niego.
Pani zdziwiła się ogromnie.
-  Któż to jesf dziki Daniel?
-  To pani nie w ie kto jest dziki Daniel?
-  A skądże mam w ie izieć ?
Stary spochmurniał i długo sw ą głową ki­

wał, jakby mu się w głowie nie mogło pom ieś­
cić, że ktoś może nie wiedzieć, kto jesf dziki 
Daniel.

-  W ięc któż to jesf, fen dziki Daniel? —  
spytała pani naprawdę zaciekawiona.

Ale on trwożnie oglądnął się dokoła i szepnął:
-  Niech pani tak głośno nie wymawia jego 

imienia.
Jego lęk, jakąś słabiuchną na razie obawą 

i jej się udzielił.
-  Co to wszystko znaczy? K'o to taki, 

o którym mi głośno m ówić nawet nie w olno?
-  Proszę paniusi nie gniewać się na mnie. 

Nam służbie pan prezes strasznie ostro zakazał 
o tem mówić.

-  Mnie chyba Wojciech może powiedzieć!
-  O, nie wszystko, nie wszystko paniusiu.
W zaciekawieniu tej chwili obecnej, tajemni­

cze pół zdania Wojciecha, biły w  pani myśli 
o obcym, nieznajomym i jeszcze bardziej pod­
sycały w  niel chęć wydobycia szczerych i jas­
nych słów  ze starego.

-  Przecież Wojciech wie, że ja go nie 
zdradzę.

Zamyślił się stary.
-  Chyba tyle mogę powiedzieć, co mówią 

ludzie we w si, a i sam  pan prezes co o nim 
opowiada.

-  Cóż mówią ludzie?
-  Że jest to straszy człowiek i ile razy po­

każe się w  tej okolicy, tyle razy n ieszczęście  
idzie w ślad za nim i spada na ludzi.

Gołąbkowemi oczyma patrzał w  ziemię i mó­
wił w  zadumie, poważnie, — tak jakby mówił 
o nieszczęśliwym , a nie o przeklętym i upiornym.

-  Czy to bandyta? Złoczyńca?
Nie odrywając wzroku, pokiwał głową si­

wiuteńką.
-  Ja nie wiem nic. Mówią tak ludzie. Ci co 

go widzieli, opowiadają, że jest straszny. Obroś­
nięty jak dziKi człowiek, białe zęby jak wilcze 
kły ludziom pokazuje, gdy go kto spotka, a po 
tem uskaku e w  lasy i niknie, -  a ten co go 
widział, drży i drżą w szyscy, na kogo kolej te­
raz przyjdzie. Oczy ma podobno jak dwa węgle 
płomienne, a w łosy w  w ęże poskręcane.

Nie wiedziała pani, czy ma odetchnąć z ulgą, 
czy też nie wierzyć opisowi.

-  Nie wiedziałam, że taki niebezpieczny 
człowiek jesf w  tej okolicy.

Żal jakiś niezrozumiały zadźwięczał w  na­
stępnych słowach starowiny.

-  Oh, on fu stale nie przebywa. On tylko 
od czasu do czasu zjawia się. Wtedy lęk i strach 
idzie po ludziach,.. I wtedy pan prezes zwołuje 
chłopów ze w si, albo i w ładze i urządza na 
niego obławę.

Po chwili dodał:
-  Ale dziś nikt jeszcze nie potrafił złow ić  

go w sidła.
Pani była mocno zdziwiona.
-  To dziwne, że ja jeszcze nigdy o nim 

nie słyszałam .
-  Dziwne, albo i niedziwne.
-  Co to znaczy W ojciechu?
Wojciech nagle podniósł głowę, popatrzał 

na nią uważnie, obejrzał się znów ostrożnie do­
koła, jakby w ciąż nie wierząc, że są sami w  po­
koju i szepnął:

-  My mamy zakazane m ówić o tern coś­
kolwiek, ale jeśli mię pani nie zdradzi...

-  Nie bójcie się Wojciechu. — Mimowoli 
zniżyła głos do szeptu.

-  Mówią ludzie i pan prezes tak zezna’, 
że to w  aśnie on wtedy zabił 1...

-  Zabił? Kogo?
-  A no, -  siostrę pani dziedziczki..
Cofnęła się o krok z przerażenia.
-  Moją siostrę?
-  Tak ludzie o nim mówią.
Już otworzyła usta do jakichś słów, ale cof­

nęła się, zatrzymała słow a na chwile, jakby 
instynktem wiedziona nie chciała zdradzić się  
z niemi, by nie sp łoszyć starego.

Ogarniając krzyżem rąk piersi, zapytała ci­
cho, urywanie:

-  Kto to m ówił?
-  Pan prezes pierwszy, jak tylko komisja 

przyjechała.
-  Powiedzcie mi wszystko Wojciechu, co 

tylko w iecie o tem.
Popatrzał na nią ostrożnie i tkliwie.
-  Ino gdyby mnie pani zdradziła, pan pre* 

zes nie darowałby mi A mnie, chodem  stary, 
miła jeszcze głowa.

-  Nie zapomnę wam tego nigdy. Nie oba­
wiajcie się.

-  Boto było tak. Pani dziedziczka była 
wtedy jeszcze gdzieś tam w  szkołach, czy 
w  klasztorze. A siostra paniusi, pani Anna, ow do­
w iaw szy po panu Piotrze, zamiast się wypro­
wadzić do któregoś sw ego folwarku, bo prze­
cież pan Piotr bogacz był i jeno z fantazji do 
lasów , i umiłowania ich m ieszkał w  leśniczów ­
ce, -  tak też po jego śmierci, powtarzam, pani 
Anna zo sh ła  w leśniczów ce. Pan prezes, niby 
pan Szporn, jak za życia pana Piotra, tan i teraz 
codziennie prawie zajeżdżał do leśniczówki, 
opiekując się panią Anną.

-  Aż fu raz, ni stąd ni z owąd poszła gadka 
po ludziach, że pokazał się dziki Daniel.

Pani niechcąco zapytała:
-  Ale któż to taki?
Wojciech ręce jak do modlitwy złożył przed 

nią:
-  Ol, paniusiu złofeńka, -  tego to ja za 

nic zdradzić nie mogę.
-  Czy znali go fu kto już przedtem?
Jakby wspominając coś dawnego, Wojciech

popatrzał znowu w  ziemię i zakiwał głową:
-  Oj. znali go, znali i kochali i b łogosła­

wili, aż do śmierci pana Piotra. Tak, tak aż do 
nieszczęśliw ej śmierci męża pani Anny.

-  Jakfo do nieszczęśliwej śm ierci?
-  A no niby do jego zastrzelenia.
Bita gwalfownemi a nieznanemi jej aż do 

dziś wiadomościami, pani bialemi dłońmi mocno 
ściskała piersi, ledwo mogąc oddechem nadą­
żyć bijącemu na gwałt sercu.

-  Pan Piotr został zastrzelony?
-  To i o tern paniusia nic nie w iedziała?
Ze współczuciem  popatrzał w  jej oczy.
-  I to on... fen Daniel?
-  Tak orzekł sąd. Znaleziono jego strzelbę 

na miejscu zbrodni.
Pani jakby opadała w  sobie.
-  A mnie powiedziano wtedy tylko tyle, 

że szwagier mój umarł.
-  Bo i poco mieli panią ze zbrodnią spo­

tykać. Pani wtedy była jeszcze pewnie maleńką 
panienką.

Czuła, brutalne macki tych ciemnych spraw, 
jak oplatają ją powoli i duszę a nie mogła już 
oprzeć się, by nie chcieć nic o nich wiedzieć.

-  Mówcie dalej -  Wojciechu. — Szepnęła 
cicho, gotując się do wysłuchania.

Zawahał się Wojciech przez chwilę, ale prze­
cież był tylko sługą, a wśród maluczkich zbrod­
nia nie tylko senzacją jesf, — ale jest czem ś 
większem , niesam owifszem , graniczącem z innem 
życiem. Jakże się miał mimo nakazów, oprzeć 
pokusie rozpamiętywania na głos o tern.

A m oże miał inne powody, by przed panią 
odsłonić rąbek tajemnicy.

-  Wtedy go uwięzili i skazali na śmierć, 
ale on uciekł podobno i w szelki ślad po nim 
zaginął.

A w e w si aż wrzało. 1 dużo czasu upłynęło 
nim uspokoiło się po tym wypadku i do daw­
nego spokoju wróciło.

I znowu stary zam yślił się i głowę opuścił 
ku ziemi w  zadumie.

-  lakoś wtedy wybuchła wojna. Zdawało 
się, że wszystko, co dawne przepadło. -  Wdo­
wa po dobrym panu Piotrze mieszkała w  leśn i­
czówce, a pan Szporn, jeździł do niej i opie­
kował się nią niby.

-  Aż fu raz ktoś będąc w leśniczów ce, bo­
dajże stary Szymon, zcbaczył go, n by Daniela 
w oknie, a ktoś inny zno^u wieczorem spotkał 
go w  lesie, jak pod ten pałac się przebierał 
lasem. -  Dano odrazu znać panu Szpornowi. — 
We w si stało trochę wojska... Pan zaalarmował 
je, z«bral chłopów ze w si i wojsko i urządził 
obławę tej samej jeszcze nocy. -  Ale on znowu  
znikł jak kamień w wodzie... A w dwa dni 
później umarła pani Anna...

Ostatnie słow a jego za isgnęły się ciszą.
Milczeli oboje przez długą chwilę. I jej nie 

bieskie i jego gołąbkowe oczy wbite w  ziemię, 
widziały tamte straszne wydarzenia.

Nagle oboje naraz podnieśli wzrok i spoj­
rzeli w  siebie dokładnie, jakby porozumiewawczo.

-  Dziś akurat dwa lata od jej śmierci...
Spokojnie, ale dobitnie, zostawiając miejsce

na domysły, szepnął Wojciech:
-  Czyżby i ją fen dziki Daniel zabił? -  

Spytała pani.
Starego jednak to imię naprawdę przerażało, 

bo znowu obejrzał się z trwogą, a oczy jego 
spokój u raciły.

-  Ja nie wiem. -  Ja nie wiem. -  Tak 
mówią ludzie i tak pan prezes zeznał przed 
komisją.

Pani jednak spostrzegła jego dziwną obawę 
i niechęć przyznania się do sw ego o tym sądzie.

-  Wojciech czegoś się boi.
-  Boję się tej pięknej nocy, paniusiu i na­

kazu pana prezesa.
Czuła jednak, że prawdopodobnie tai coś 

przed nią.
-  Mówcie dalej Wojciechu.
-  Nie ma już o czem i mówić. Po takich 

sprawach i wyrokach, smutną miał pamięć w e  
w si. Przecie od tego drug ego nieszczęścia dwa 
lata już minęło, a ludzie w e w si i tak go za- 
pomnąć nie mogą.

Ale pani prawie nie słyszała już tych słów . 
Tamte słow a, opowiadając jej o zbrodniach po­
pełnionych na tak bliskich jej i drogich oso­
bach, odsłoniły przed nią kawał życia, o którem 
pani nic prawie nie wiedziała i powiodły jej 
myśl, może poraź pierwszy w  jej życiu w ja­
kieś mroki.

A Wojciech ciągnął dalej, jakby rozmawiał 
sam ze sobą, jakby żalił się, jakby nieprawdą 
było jego zaparcie się, że nic o tem nie wiedział.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zaiste baron D a x  nie mógł sobie znaleść trudniej dostępnej 
kryjówki...

A le  nie.
On się nie kryje przed nikim.
W szak  przyjmuje w szystkich gościnnie i radośnie.
Czasam i tylko w nocy głuchej, bezgwiezdnej i tajemniczej 

okręt jego podnosi cichutko kotwicę i całkiem „incognito" 
podrywając się lekko, bez wstrząśnieó z legow iska —  w ysuwa 
się z gęstw iny okrętów mijając zręcznie, jak baletnica czarne 
piętra stalowych kadłubów i wyślizgując się z pomiędzy 
wązkich oczek tej olbrzymiej sieci, jak mała, przebiegła ja­
szczurka.

Milczkiem, bez warkotu maszyn, z pogaszonem i światłami 
w yp ływ a  na pełne morze, przecinając na ukos, jak delfin na 
łowach —  zm ydlone grzebienie fal.

D z iś właśnie, w pochmurną, atramentową noc w yrusza  
„Bajadera" na taką złodziejską, dziwaczną eskapadę.

Baron Dax, inaczej .Dem on Film u", również nam znany 
pod mianem reżysera Brow na i dyrektora Blanka, w futrzanej 
kapuzie i ceratowym płaszczu, otulony jak widmo, przem yka 
się po pokładzie wydając półgłosem rozkazy.

Noc sprzyja potajemnej żegludze..
M orze  jest niespokojne, burzliwe.
Brudno białe „kotki" pian unoszą się, drgają i skaczą na 

grzbietach małych, złowrogich bałwanów... G łuchy, posępny 
bas toczących się, jak walce, wzdętych wałów wód bełkot 
i p lusk fal uderzających o burty okrętów, skrzyp  starych, 
sędziwych fregat, rozklekotanych jak smutne graty, skowyt 
wiatru wśród lin, łańcuchów i masztów g łu szy  zupełnie szm er 
oddalającej się „Bajadery".

A  przytem jeszcze jedna okoliczność pom yślna:
Noc jest dżdżysta i m okrom glista.
M iljard baniek trzepoce się, chlapie i klaszcze po po­

wierzchni morza Rzęsista ulewa szumi przeciągle, w szystkie 
odgłosy zlewają się w jeden melodyjny, rozlew ny hałas.

Psi czas...
Dax cofnął się do „kapitańskiej".
W iatr i fale uderzają co chwilę jękliwie o okienka kajuty.
W szed ł Harry, p ierw szy porucznik załogi...
Salutował.
—  Co słychać ?
—  W ydosta liśm y się z golfu. P łyn iem y na południowy 

zachód
—  Dobrze
Pochylił się nad mapą.
— „Ceylon" powinien być tutaj — o, w tem miejscu. To 

już niedaleko.
Porucznik sk iną ł głową.
—  Jakieś dziesięć do dwunastu węzłów.
—  Jak sądzisz Harry. B ę d ą ?
—  Będą z pewnością. Myślę, że czekają już od południa 

i to z bogatym łupem.
—  Oby. Noc sprzyja ..
—  Ziąb. Deszcz. Ciemności egipskie...
—  To dobrze. Nie dostrzegą nas.
—  Tak, ale huk fali i ulewa będą nam bardzo przesz­

kadzać. Nie u sły szym y umówionej syreny.
— A leż ona jest djablo głośna.
W  tej chwili odezwał się daleki, ostrzegawczy gwizd.
—  Cóż t o ?  Może o n i? !
—  Nie, to inna nuta...
D a x  wyjrzał na pokład. —  Na burzliwej powierzchni 

morza jakieś widmo okrętu... Przyćm ione św ia tła ..
H a rry  spojrzał również przez lunetę.
—  Torpedowiec —  rzekł spokojnie.
—  Te psy wietrzą pilnie —  —
—  Nie dostrzegą nas. A  zresztą... płynąć wolno.
Sm uga reflektoru. Szeroki, jaskraw y pas światła.
—  Oho, macają. Gotowi nas „zlornetować"
A le  torpedowiec oddalił się p łynąc w przeciwną stronę.
—  No, chwała Bogu  —  odetchnął Dax. —  M og li nas byli 

wytropić przy spotkaniu z „Ceylonem " i „capnąć".
—  O, to zrobiliby bez skrupułów.
—  Myślę. Przecież „Cejlon" jest zwyczajnym  korsarskim  

draniem i to zdaje się jedynym  na cyw ilizowanych wodach 
w  obecnem stuleciu.

— Sta ry  Dżjariputta to spryciarz nielada. W yw ija  się 
zawsze, jak węgorz z pułapki.

—  Wiedziałem kogo przeznaczyć na to stanowisko. A le  
patrz, Harry. Zdaje się, że jesteśmy na miejscu. Daj sygnał.

H a rry  wziął do ręki tubę telefonu. .
— Jim, jesteś.,.
—  Tutaj.
—  Łódź w pobliżu. Dać sygnał...
■—  Zrobione.
Rozległ się przeraźliwy, ogłuszający p isk  sy reny  i prze­

krzyczał trjumfalnie całą burzliwą symfonję Oceanu,
D ax  i jego porucznik w yszli na pokład.

W iatr lunął im chłodem i deszczem w oczy. Zawinęli się 
szczelniej w płaszcze. Kapitan wyszedł na pomost i wziął do 
ręki ustnik tuby...

Niedaleko, z odległości najwyżej 1 mili morskiej odpo­
wiedział „Bajaderze" znany skowyt sy reny  z podwodnej łodzi, 
okropny jak ry k  hjeny.

D a x  ucieszył się.
—  H alloo...
— Do usług. Kto  m ów i?
—  Dax.
— Czołem kapitanie. Tu  Dżjariputta.
—  Jakże tam ?
—  Poszczęściło.

Uff! To dobrze.
—  Jak zd row ie?
—  Doskonale.
—  P łyn iem y do was.
— Czekam.
D a x  zatarł ręce zadowolony.
—  Harry, s ły sza łe ś? W szystko  w porządku.
—  Mówiłem..
Za chwilę tuż obok parowca w ynurzy ł się z fali czarny 

kadłub podwodnej łodzi.
„Ceylon" by ł korsarskim  rabusiem, ostatnim może na 

kuli ziemskiej w tej chwili. Pojawia się w rozmaitych odstępach 
czasu na rozmaitych morzach i szlakach okrętów topiąc statki 
obarczone najkosztowniejszym ładunkiem, poczem za pomocą 
balonów zgęszczonego powietrza przym ocowywanych przez 
nurków  do kadłuba zabezpieczał je na chwilę od pójścia na 
dno morza, a obraw szy statek z najcenniejszych przedmiotów 
pozwalał mu okrutnie zatonąć. W  ten sposób D a x  stawał się 
posiadaczem niezm iernych często skarbów  i łupów. Cenny 
t war zbywał potem przez ajentów w Centralopolis —  prze­
ważnie u Chińczyków, nie mających skrupu łów  przy kupnie 
niepewnego pochodzenia przedmiotów.

I  teraz, zatopiwszy statek angielski w iozący z Transw aalu 
platynę p rzybył „Ceylon" punktualuie na oznaczone rendez- 
vous z „Bajaderą". Stary H indus Dżjariputta, złowrogi, dziki 
w ilk  morski, bronzowy od walki z morzem i brodaty, jak 
patryjarcha opowiadał Daxow i przebieg rozbójniczej wyprawy, 
opisując dokładnie i plastycznie polowanie na nieszczęśliwy 
statek, szaloną gonitwę i straszny moment zniszczenia go 
torpedą...

Potem przeładowano z trudem potężny balast.
Łódź podwodna pogrążyła  się znów we fale, a obciążona 

nadmiernie „Bajadera" wolno, z wysiłkiem  brnęła z powrotem 
do portu.

...Oto, w jaki okropny i drapieżny sposób Anglo -H indus 
D a x  zdobywał pieniądze potrzebne mu do wprowadzenia 
w życie jego olbrzym ich planów.

Ą le  miał jeszcze jedną, ostateczną, dotychczas niezbyt 
naruszoną rezerwę.

B y ł nią skarb radży Kaszmiru...
G dy  stary książę zmarł, opłakiw any szczerze przez swych 

poddanych w Srinagarze, córka jego Riksza, kochanka Daxa, 
namiętna i dzika jak pantera, objuczywszy swoje słonie prze­
bogatym  skarbem  Kaszm iru  pozostałym  po długim  szeregu 
antenatów, uciekła z awanturnikiem  z rodzinnego miasta i poszła 
za nim  w świat jak w ierna niewolnica.

M im o pościgu żołnierzy rządowych i pomocy europejskiej 
policji nie zdołał czcigodny następca zmarłego radży, a brat 
R ik szy  odzyskać skarbu i schwytać złoczyńcy, na którego 
imię dyszał zemstą —  za rabunek i uwiedzenie siostry  —  
i wyciągał k rzyw y miecz z pochwy.

D a x  uw iózł Rikszę, a z n ;ą kolosalny, wielomiljonowy 
majątek radżów w  złocie, srebrze i drogich kamieniach, nie­
zliczonych jak gw iazdy na niebie.

B y ły  tam posążki Budhy, K ry szn y  i bogini K am y  odlane 
ze szczerego złota. B y ły  pierścienie bezcenne wysadzane 
brylantam i i rubinami. B y ły  kolczyki, djademy i długie, 
ciężkie zausznice żon i nałożnic książęcych. B.\ ły  łańcuchy, 
hełm y srebrne i nabijane perłami pasy władców Lahore, 
Srinagaru  i plemion z gór Himavatu. B y ły  sztylety w pochwach 
drogocennych i krzywe, jak półksiężyce, malajskie k r issy  
zdobyczne, o płonących przepychem głowniach. B y ły  i ankusy 
używane do polowania na słonie i ub iory głów i napierśniki 
sław nych bajader i uprzęże rum aków  i słoni, które o lśn iłyby 
oczy europejskich zł .tników. B y ły  stołki złote, poduszki, bran­
solety i agrafy, serw isy pałacowe i na M ongołach zdobyte 
buńczuki —  w szystko iskrzące, migotliwe, brzęczące, oślepiające 
swym  żółtoprom iennym blaskiem...

Takim  był skarb radżów Kaszm iru, który zaślepiona 
namiętnością R  ksza uniosła na jucznych słoniach do zbrojnego 
obozu Daxa, zatajonego w  dżunglach nad górnym  Gangesem...

Przem yciwszy zręcznie i sprawnie platynę do składów  
chińskich kupców  na wybrzeżu, „Bajadera" legła spokojnie na 
swojem zw ykłem  miejscu, tak że nazajutrz żaden marynarz, 
ani oficer sąsiednich parostatków obudziwszy się nie domyślał 
się nawet, że jacht odbył w nocy tak chytrą przeprawę.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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O modach i

Koszulka podjum per.

Łaskawych informacji udzielił nam 
z grzeczności magazyn mód p. Leona 
Braciejowskiego.

— No, panno Nelli, proszę już wyjść z za 
paraw anu  1 Doprawdy, wy, kobiety, wstydzicie 
się, gdy tego wcale nie potrzeba i Nie mam 
wcale zamiaru zachow yw ać się względem pani 
agresyw nie; chcę tyiko zaczerpnąć fachowych 
informacji u ź ró d ła ..

— A chl Panie 1 to już wszystko nic... ale 
gdyby się tak kto dowiedział.,  to okropnie 
lekkomyślnie z mojej strony.

— Nie, dziecko 1 Niema ną całym świecie 
ani jednej lekkomyślnej kobiety. Niech pani to 
sobie zapam ięta —  tylko mężczyźni są  często 
niedyskretni 1

— Ma pan argumenty bardzo przekonywujące, 
ale to okropnie przecież niestosowne...

— Tak ? S traszna z pani purytanka 1 A gdy­
bym tak...

Tu zdecydowałem się na szaleństw o i w su­
nąłem głowę za paraw an. Na stołeczku leżał 
s to s  różnych rupieci, a w ięc : parasolka, kape­
lusik, coś jedwabnego, jakieś wstydliwie skryte 
koroneczki, a na tle barwnej wschodniej materji 
s tała zawstydzona Nelli, zakrywając twarz łap­
kami. Ciało jej, barwy różanej konchy perłowej 
kusiło tysiącem powabów. Jednak tu kropka. 
Absolutnie nie m og 'em  nadużyć jej zaufania, 
więc, choć ciężko na sercu, lecz kropka, a nie 
kropki, jak to zwykle się zdarza.

Zresztą p an ien k a  stanęła energicznie w swej 
obronie.

— Jak pan śm ie ?
—  O cho, malutka 1 Przecież niema w tem 

nic zd rożnego .. to tylko takie reporterskie przy­
zwyczajenie...

Uspokoiła się.
Autorytet mego zaw odu ratował mię już 

od różnych przykrych kolizji.
— Panno  Nelli, -  powiedziałem -  gdyby 

nie była pani modelką, s tałabyś się w spółczesną 
Wenus. Tylko obłoki o zechodzie słońca mają 
taką barw ę i niech mi pani wierzy -  p raw ­
dziwe piękno nie potrzebuje parawanu.

— Ma pan tak przekonywujące argumenty...
Z za paraw anu  rozległo się przytłumione

westchnienie i ukazało się biedne maleństwo, 
otulone w  epongs’owy płaszczyk.

— To dopiero bukiet w bibułce -  zau w a­
żyłem -  chciałbym ujrzeć kwiaty 1

Tu zdecydowałem się na szaleństwo....

miłości, czyli ilirt z panną Nellą.
Zsunął się płaszczyk z białych ramio i i opadł 

na ziemię bezszelestnie — „koszulki nosi się 
z crepe de chine...—  wyjąkała zm ieszana mocno — 
z crćpe de chine... i ubiera się je walensynkami, 
koronkami i wstążeczkami... nie, panie może 
już dosyć... jeszcze kto przyjdzie 1

-  O l przepraszam  bardzo 1 To jest nocna 
kosru lka  ? P rawda ?

-  Tak.
-  No, dobrze! zaczynam  no tow ać ;  więc 

z crćpe de ch ine?
-  Właśnie! jest to śliczne, leciuchne i bardzo 

praktyczne 1 R ękaw ków  nie nosi się zupeł ie, 
a koszulki trzymają ię na dwóch kolorowych 
crćpe de chinowych wstążeczkach, zakończonych 
dw ema dz ureczkami. Do prania odejmuje się 
te wstążeczki, co jest ogromnie wygodne. Ko­
szulki aranżow ane są, jak powiedziałam,"^walen-

Czepeczek nocny z crepe de chine, z takiemiż 
kolorowemi wstążkami.

synkami, ko onkami, wstawkam i, a szczególnie 
modną je t „fi 'euse“ -  szeroka w staw ka, za­
kończona wąziutką wenecką koronką, lub w ą ­
skim obrąbkiem również z crćpe de chine.

Nocne koszulki są  bardzo długie aż do 
kostek. Nosi się do nich crćpe de chine’owe 
czepeczki, o zd rb  one kolorowemi wstążeczkami. 
Monogramy na koszulkach m uszą być w  kolorze 
garnituru, zaś  kształt mają zupełnie modern, 
ozdobione skrom ną winieta, lub ujęte w  owal.

— No, już dobrze! panno Nelli -  a , ,  dół... 
no... rozumie mie p a ni ?

-  W tej chwili, panie 1

PRACOWNIA KAPELUSZY JDAMSKICH 
„ A N T O N I N A "

K raków , ul. F lorjańska L. 13.
I. piętro oficyny, schody w podworcu

poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie 
filcow e, welurowc, aksamitne i skórkowe.

Wykonuje kapelusze z w łasnego lub przyniesionego nia- 
terjalu według oryginalnych modeli.

Elegancka nocna koszulka z crepe de chine, przy­
brana walensjenką i monogramem.

Urocze zjaw isko skryło się znów  za para- 
wanikiem, a potem zjawiła się moja informa- 
torka, trzymając w  rączkach „co ś“ o kształcie 
nieokreślonym.

-  To są  najmodniejsze reformy -  objaś 
niła -  powinny one być dostosow ane tak 
w barwie, jak i rodzaju materji do koszulki. 
Pozatem nic szczególnego. A główny rtacisk 
kładzie się na dobór m aLrji  1

-  C o?  Nic szczególnego? Ale to istne 
cudol -  krzyknąłem. -  Przecież to wygląda 
jak najeteryczniejsza pianka... Achl kobietki! 
jakżeż gnębić e moją wrażliwą duszę 1 Przecież 
to powinno się nosić na wierzchu 1 Któż to 
w idzi?  To straszny egoizm ukryw ać takie 
cuda 1

-  Te cuda, panie Diaz Bivar, w idzą tylko 
wybrani...

Czarujący uśmiech... obiecujące spojrzenie... 
szum  crćpe de chiny... bańka mydlana prysła — 
Nelli schow ała  się za parawan.

-  Słodk e, śliczne stworzonko 1 A czy ja 
mógłbym być tym ..

-  Ach 1 ach 1 jaki pi n śmiesznyl Po p ie rw sze : 
obiecał pan nie zachow yw ać się agresyw nie; 
po drugie jest pan reporterem; a po trzecie: 
ach! panie! o takie rzeczy nigdy się kobiety nie 
pyta!...

Długo brzmiał za paraw anikiem  srebrzysty 
śmieszek.

-  No, lekcja była zasłużona — pom yśla­
łem. -  luż nigdy więcej nie będę się o takie 
rzeczy pytał.

-  Panno Nelli! zapomnieliśmy o jednej rzeczy 
bardzo w a ż n e j : o pyjamach, a przecież to takie 
prześliczne.

-  E l panie 1 pyjamy nie są  w  tym sezonie 
specjalnie lansow ane przez Paryż i prawie nic 
się nie zmieniło, krój ten sam , a tylko jedwab 
zdobny jest w  coraz to barwniejsze desenie. 
Używa się je nadal, jako stroju porannego, a po 
za tem ogrc mnie rozpowszechniły się na plażach.

-  Achl cóż to za cudowny w iduk! -  za­
wołałem. -  P laża  musi wyglądać, jak  klomb 
najbarwniejszych kw ia tów ! Białe, lśniące k a ­
biny, nagie, boskie kobiece kształty i te cudne, 
jedw abne pyjamy!...

-  T ak !  i... setki tysięcy lornetek od strony 
morza. Lornetek, za  kfóremi nie widzi się, ale
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w yczuwa palące spojrzenia, w strętnych, p ze 
brzydtych mężczyzn.

-  Moja ś l c z n a l  ależ bez tego cala plaża 
straciłaby dla w as  swój urok, ręczę, że gdyby

nie !ome'ki, plaże damskie świeciłyby pust 
kami... a wstrętni, przebrzydli mężczyźni po ­
trafią być często tak mili, rozkosz i, kochani.. 

-  Może...

Z za paraw aniku dał się słyszeć szelest 
i wysunęła się biała łapka.

-  już n e mam czasu, mój panie  adepcie 
mody, niech pan rocałuje to i już idzie. (C.d.n.)

Konrad V eid t jako  car Iw an'G roźny.'J,>w ietny  
artysta niemiecki Konrad Veidt, znany głównie 
ze swych nadzwyczajnych kreacji w  Cezarze Borgji 
Piotrze Wielkim i Grobowcu Indyjskim w ystę­
puje w nowym filmie niemieckim p. t. „Gabinet 
figur woskowych* jako Car Iwan Groźny", wzbu­
dzając sw ą wspaniałą maską i charakteryzacją 

dreszcz grozy i podziwu.

Klasyczny film.
Sztuka kinematograficzn-’, dziecko wieku 

elektryczneści rozwija się z niebywałą szyb­
kością, ogarniając coraz szersze horyzonty, dos­
konaląc inscenizację i grę.

Nie m ożna i a s io  zdać sobie spraw y z całej 
działalności reżysera filmowego, nie znając bli­
żej tego czarodrie  skiego kotła, jakim jest 
wytwórnia.

P rzedewszystkiem  rzuca się w  oczy nieby­
w ała  rozleg’ość jego zadań — różnorodność 
pracy, począw szy od kierowni twa subtelnej 
i artystycznej gry akiorów, skończywszy zaś  na 
najbardziej fachowych szczegółach technicznych. 
Reżyser dzisiejszy przedstawia się n a r ,  jako 
w ódz armii ogromnej, ; rmii robotników, artys­
tów, statystów, fotografów, inżynierów, optyków 
i t. d., którzy sprzęgli s ę  w  jednym celu: 
s tworzenia świata  złudy.

P olsk ie  g w iazd y  film ow e zagran icą . Prze­
świetna artystka Pola Negri występuje w jednym 
z najnowszych filmów amerykańskich w roli na­

rzeczonej, olśniewając przepychem tualet.
(Atlantic)

„Cień®. N ow y'film  niemiecki pełen sensacji'i grozy, a odznaczający się tem, że nie zawiera żadnych 
podpisów, treść bowiem tłumaczy^się sam a przez się w  obrazach. (Atlantic).

W raz z udoskonaleniami technicznemi 
1 rrecyzją  gry aktorów, znika m us stosowania 
w f lmach środków  pomocniczych i to jest prze­
jawem, świadczącym  o niebywałej żywotności 
tej ga’ęzi sztuki i znakiem, że ni? wyłamuje się 
ona z ogólnych prawideł twórczości artystycznej. 
Ś rodków  pom ocn’czych w filmie mamv kilka, 
w ięc przedewszystkiem t. zw. „tricki", które 
w spółczesny film, pos 'aw iony na wysokim po­
ziomie artystycznym, usuwa. Dzisiaj wszystkie 
nieb zpieczne i k rkołomne sytuacje są naprawdę 
przeżywane przez artystów i tylko w  wyjątko­
wych wypadkach, pozw ala sobie wytwórnia na 
oszustwo. Natomiast „trick", usunięty z nor­
malnego filmu, znalazł zas 'osow anie  w  filmach 
specjalnych, przeważnie humorystycznych, które 
jednak nie starają się o utrzymanie poziomu 
artystycznego.

' jednym z prawie niezbędnych środków p o ­
mocniczych są  również podpisy, które pragną 
zastąpić brak głosu, co kolosalnie utrudnia po ­
jęcie tematu.

jednak nowe w ytw frn ie  am erykańskie i nie­
m ieck a ,  chcąc „oczyścić" niejako afmosforę 
w idowiska i tem silniej pogrążyć widza w  złudzie, 
usu rę ły  zupełnie podpisy z ek rm u . Przez fo 
uzyskuje się rzecz bardzo z punktu widzenia 
artystycznego ważna, to jest nastrój. Specjalnie 
filmy mające w  sobie piętno niesamcwifości, 
nadają się doskonale do lego eksperymentu.

W przyszłości i fo zapew ne niedalek'ej, uj­
rzymy nowy wynalazek, dotychczas nie udos­
konalony, 1. j. fi rn mówiący. Uzyskuje się fo 
przez rów noczesne połączenie aparatu k inem a­
tograficznego z gramofonem. Rzecz oczywista, 
że filmy te, żeby odpowiadały w zupełności 
sw em u zadaniu, wym agają ogromnej drobiaz- 
gowości i precyzji w wykonaniu.

O siem set m etrów  nad nu rtam i Elby Słynny 
artysta filmowy, akrobata Albertini, wraz ze swoją  
partnerką Ewi Ewą w karkołomnej sytuacji, za­
wieszony o 800 metrów nad nurtami Elby. Scena 
rozgrywa się na urwistem zboczu górskiego łań­

cucha w t. zw. „Saskiej Szwajcarji".

Moźern/ fo i jąć w pierwszą w ażną formułę: 
film zbliża się do poziomu klasycznego -  s tw a rz i  
lemat, wysnuty z m otliw ości technicznych, 
a możliwości te są  g z i ś ju ż  niebywale szerokie.

P olsk ie  g w ia zd y  film ow e zagran icą . Najpięk­
niejsza artystka włoska Stanisława Gallone jest 
Polką z pochodzenia. Występuje w najnowszym  

filmie włoskim pt. „Karnawał życia".
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■ 5 ?  P rzew rót w  kom unikacji tra n sp o rto w ej: Zakłady w Esslingen w  Niemczech wykonały lokomotywę 
nowego typu, o motorze typu autom obilow ego lub aeroplanowego. Zamiast kotła lokomotywa posiada 
silnik D iessla nie potrzebuje w ięc  ani w ęgla ani wody i dlatego nadaje się do komunikacji w  najtru­
dniejszych okolicach, jak stepy i pustynie. Lokomotywa ta wynalazku rosjanina prof. Łomonosowa, w y­
konana została w Niemczech na zamówienie rządu sow ieckiego, wykonała już pióbną podróż 2000 km. 
bez przerwy i w  październiku ma udać się do Rosji w ioząc od granicy do Petersburga i Moskwy cały

pełny pociąg. (A tlan tic ).

Z egar, k tó ry  dyk tu je  godzinę całem u św iatu .
Niezwykle skomplikowany i precyzyjny zegar 
w obserwatorjum marynarki amerykańskiej w  Wa­
szyngtonie, w edług którego regulowane są zegary 
wszystkich miast Ameryki, oraz czas okrętów na 
pełnym morzu, do których 2 razy dziennie w ysy- 
ł  ny jest dokładny czas za pomocą radiotelegrafu.

(News P ic tn re s .)

Zjazd in w a lid ów : W tych dniach odbył się w W arszawie zjazd inwalidów, w którym wzięli udział
delegaci związków inwalidzkich z całej Polski.

Domy walą się!
Ze wszystkich miast Polski dochodzą coraz 

częstsze wieści o waleniu się mieszkalnych 
domów. Katastrofa wszakże, która wydarzyła si? 
niedawno w W arszaw ie przew yższała  swemi 
rozmiarami wszystk e znane  dotychczas wypadki. 
Oto ogromny czteropiętrowy dom runął n?gle, 
z iw a la jąc  całą ulicę kupą rum owiska i gruzu. 
W ostatniej chwili zdążono w yew akuow ać w szyst­
kich m ieszkańców, tak, że strat w  ludziach na 
szczęście nic było.

G ościnne w ystępy  opery  lw ow skiej w  te a trz e  
m iejskim  im . Jul. S łow ack iego . Artysta opery, 
Stanisław Drabik zachwyca naszą publiczność 

świetną grą i pięknym głosem .

Świetny piosenkarz kabaretowy, Marjan Rentgen ar­
tysta teatru „Stańczyk" w W arszawie, klóry \ iosen- 
kami swem i śpiewanem i przy akompaniamencie gitary, 
zdobył sobie popularność i stał się  ulubieńcem sto­
licy, bawi obecnie w Krakowie na gościnnych w ystę­

pach w Bagateli.

G ościnne w ystęp y  opery lw ow sk iej w tea trze  
M iejskim  im . Ju ljusza  S łow ack iego . Ulubieniec 
kobiet, znany aitysta operowy, Zenon Dolnicki,

Zawalony dom czteropiętrowy w Warszawie.
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Znakom ity „m istrz n o g i“. W „zimowym ogrodzie" w Berlinie produkuje się niezwykły akrobata Elrog, człowiek urodzony bez rąk i ramion, który nóg  
używa z taką łatwością, jak normalny człowiek rąk. Elrog zapomocą sw ych nóg św ietnie strzela, daje koncerty na trąbie i t. d.

N a jle p s z a  pasta, p r o s z e k  d o  
z ę b ó w , w o d a  d o  ust!

Dział s z a c h o w y
od red. Tad. Konczyńsklego Jun.)

Olimpijski turniej szachow y 1924.
F. jonet (Belgj ) — Moifisons (Łotwa).

1) ć, d4 3^8 %
2) Sg, f, -  *6
3) c2 - o4 Gig ~ ^4 X
4) S r 2 -  d2 b7 -  bG
5) a2 - a3 Gb.i X  d2
6) Gc, X  d* Sf6 -  ^4

) ^2 — 3 0 - 0
8) G^ -  d3 Gc8 -  b7
9) 0 -  0 f7 -  fB

10) D i,  -  b3 Se4 X
11) Sf3 X  d2 Dd8 g5
12) g2 q3 Sk8 ~ C6
14) f2 14 Ug5 -  f6
14) Dbs -  c2 -  c8
15) Gd, -  e2 d7 — fl0
16) G ’2 -  f3 Ce P6
17) S ‘3 -  dB + Kg8 -  h8
18) f4 X d6 X  <?5
19) GdB X  c6 Dl6 X  c6
20) d4 d5 Dc6 -  cB
21) Dc2 c3 C7 -  c6
22) b2 -  b4 Dcb — d6
23) e8 e4 c6 X  ^5
24) e4 X  d5 ^6 06
25) We, -  d, bB X  c4
26) Sd2 X  <4 G Ig ~ c7
27) Wf, -  f2 We8 -  c8
28) Wt2 -  c2 Gb7 -  ?c
29) W a, - c. G -6 X  c4
30) D :s - 1& -  f*
31) D?, -  e4 Dc7 — b6 -j-
32) K j, -  h, Gc4 -  a6
33) De4 X Wc8 X  c2
34) W X  c2 h X  Ps
35) D .-6 X  Pa Wf, -  f, +
36) Khj g3 Wf, -  0, +

poddały

Olimpijski turniej szachowy który zgroma­
dzi! am atorów  szachistów całego św iata  przy­
niósł niespodziewane wyniki. Turniej podzielony 
był na 9 Grup, klórych zwycięzcy, rozgrywali 
po jednej partji. P ierwsze miejsce oraz tytuł 
olimpijskiego misfrza szachow ego zdobył Mat- 
tisons (Łotwa). Znany szachista Euve, który 
uchodził za pew nego zwycięzcę, zajął dopiero 
czwarte miejsce.

1) Mattisons (Łotwa) 5 1/, p., 2) ApSeneeks 
(Łotwa) 5 p., 3) Colle (Belgja) 4V2 P., 4 - 6 )  
Euve (Holandja), Vajs 'a  (Węgry), T sch ep n o io w  
(Finhndja) po 4 p., 7) Talan (Argentyna) 3 V2 p.,
8) Golmago (Hiszpanja) 3 p ,  9) H vasi (Węgry) 
2 1/* p.

Polscy szachiści do grupy zwycięskiej nie 
weszli, w ogólnej jed ak klasyfikacji osiem nsslu  
państw, biorących udział w olimpijskim turnieju 
szachow ym  zajęli ósm e miejsce. Zjazd szachistów 
całego świata, przyczynił się do założenia Ama­
torskiego Związku Szachowego, co niewątpliwie 
wpłynie n i rozwój życia szachowego.

Z a g a d k i d o  n a g r o d y .
Krzyż m agiczny.

Z podanych liler ułożyć lrzy wyrazy o podanem zna­
czeniu, równobrzmiące w kierunku pionowym i poziomym, 

a a a
a a a

b b d d e e i
i k k k k n n

o o o o o r r
s s  w
W W W

Znaczenie w yrazów : 1) Miasteczko w M alopolsce za- 
cbodniej, 2) Republika w Ameryce, 3) Góra pod nowym  
Targiem.

Zadanie królew skie.

trwa le ba na

wciąż wy trze przód

me mu cić zle ba po iść i

sa a bu trze nie mo cić św ie

nie le ne

swój ból ża próż

D epesza.
Z liler na depeszy ułożyć znane polskie przysłowie

„Tosiu! N ic nie wiem o A.
E. C.“

Szarada.

leśli masz bracie, silne pierw sze trzecie 
Nie zaznasz biedy na tym Bożym św iecie, 
Lecz zważ by drugie trzecie proste były 
1 czasem w przepaść cię nie zaprowadziły. 
Trzecia i  p ierw sza  potrawa lubi; na 
W rozmaity sposób bywa przyprawiana 
Całość wszystkiego już wam nie odsłonię 
Ongiś na polskim zasiadał on ironie.

B ilety w izy tow e.
Z liler na biletach ułożyć godność, względnie zawód 

poszczególnych osób.

PIOTR CESART

WIT KORNY

K RUN1ECK1

HENR POTYCKI

MAREK SADWICK1

Za dobre rozwiązanie w szystkich pow yższych zaga­
dek rrzeznacza Redakcj i do rozlosowania: Pow ieść  
P ostu la  „Pożar na bagnisku".

Za rozwiązanie wszystkich zagadek przeznzeza się 
nagrodę. W szyscy czytelnicy siali ubiegający się o na­
grodę, zechcą nadesłać rozwiązanie w szysikich szarad, 
zawartych w fym numerze, wraz ze sw oim  dokładnym  
adresem, polem nastąpi losow anie Termin nadsyłania 
rozwiązań up'ywa z dniem 30 sierpnia b. r. Wynik lo so ­
wania ogłoszony będzie w numerze 36.

OO REDAKCJI: D z i a ł  g r a f o  1 o g i c z n y  
z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do następnego numeru.

f z A G R A N I C Z N E  OKRYCIA DAMSKIE a u  b o n n e u r  d e s  dames 1
SUKNIE, BLUZKI, KASAK I, SZLAFRO K I, WILHELM VOGLER

■:  PO NIEBYW ALE NISKICH CENACH POLECA   =r KRAKÓW , FlorjaAs^a L 10 Tel. 3467 I
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O G Ł O S Z E N I A .
CENY OGŁOSZEŃ:

P rzed  tekstem  (za ty tu łów ką). Cala kolumna 500 Zł 
pól kolumny 250 Zł. 1/4 kolumny 140 Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zl. — Wiersz milimetrowy jednoszpal- 

towy 75 groszy .

Część redakcy jna .
Cała kolumna opisow a redakcyjna 300 zł. 
1/2 „ 150 „ 
1/4 „ 75 „ 
1/8 .  40 „ 
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr. 

Za 1 cm. kliszy 15 groszy .

Część inse ra tow a.
Cala kolumna 200 zł.!!■ • '£ •/ 4 » 55 „
18 » 30 „

wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 15 gr.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY I POWIĘKSZEŃ

MARKA MUNZA
znajduje się tylko we Lwow ie p rzy  ul. 
Jagiellońskiej L. 15, (obok placu Sm olki) 
żadnej filji tak we Lwowie jakoteż na pro­

wincji nie posiada.
W ykonuje  wszelkie roboty w  zakres fo­
tografji wchodzące jaknajstaranniej i jak- 

naj punktualniej.

Zakład techniczno-dentystyczny

N. KLEINBERGERA
Kraków, Szewska 27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9 —1 I od 3—6.

FIRANKI, P O R T IE R Y
KOCE NA ŁÓ ŻKA

W ielki wybór b ie lizny
damskie), płócien, reczrlków  

i bielizny stołowe!
= = = = =  poleca ja k n a jtan ie j ■=

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35.

F O R T E P I A N Y  I P I A N I N A  
„NA R A T Y “

Bechstein 
B iuthner 

Bosendorle r
także innych firm 
„od najtańszych" 

do nabycia  
ty lko u firm y:

Helena

Smolarska
K raków ,

Szew ska 9, I p.

SPRZEDAŻ SKÓR
A n to n ie g o  MARKIEWICZA 
o b e c n i e  SZYMON GIBEK
W KRAKOWIE, ul św. KRZYŻA 7.
poleca: skóry wierzchnie i podeszw ow e
w dużym wyborze, oraz narzędzia szew skie i przy- 
bory sportowe do obuwi , gumy, prawidelka, sznu­

rowadła, pasta i t. d.

a r e a i

ZAWIADOMIENIE
Poznaj siebie. Kim jesteś?  

kim być m ożesz? charakter, 
zdolności, przeznaczenie, je­
żeli ci brak energji, równo­
wagi, jeżeli nie w iesz jak żyć, 
posfępować, aby zw ycięsko  
przeciwstawić się l o s o w i ,  
zwróć się do p S z y l l e r a  
Szkolnika, znawcy dusz au­
tora prac naukowych. Nade- 
ślij charakter pisma swojego  
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, m iesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, w do­
wiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, na iych danych otrzy­
masz listem poleconym nau­
kową szczegółow ą a n a l i z ę  
charakteru, określenia w aż­
niejszych zdaźeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze za­
dane pytania również horos­
kop ułożony przez słynne 
medjum Miss Evigny. Anali- 
zę-heroskop wysyła się po 
otrzymaniu 3 zł. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie 
analizy w y m a g a  poważnej 
umysłowej pracy, koszta ogło­
szeń, pocztowe etc., wyżej 
oznaczona suma nie jest zbył 
wysoka. Osobiście przyjmuje 
od 12 7 p p. Doświadczenia  
naukowe p. Szyllera-Szkolni- 
ka, zaszczycone chwalebny­
mi prolokulami naukowych  
Towarzyslw Warszawy, św ia ­
dectwami najwybitniejszych 
powag ś w ia t a  lekarskiego 
i odezwami prasy Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej Kata­
log iluslr. darmo Na prze­
syłkę dołączyć znaczek pocz­
towy. Adres: Warszawa, Psy- 
cho-Orofolog Szylter Szkolnik  
Piękna 25 pok. 14 Tet. 506 09.
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ZAKŁAD TAP1CERSKO - DEKORAC.

PIOTRA PAŁKI
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 26. 

(wejście ul. św. Marka 19).
wykonuje w szelkie robofy w zakres len w chodzące 
t.k  w miejscu jak i na prowincji. Na składzie stale

wieiKi wybór fcołdar.
Ceny umiarkowane.

msp- obiady z 3 dań po 80 gr. -ma

Restauracja Powszechna
wydaje znakomite obiady. Bufet zaopatrzony obficie 
w zimne i gorące zakąski. -  Specjalność wędliny  

fuchowskie
L o k a l o tw a r ty  do  g odzim y  12-tej w  n o c y .

Kraków, ul. Karmelicka 17.
== (wchód również od ul. Garbarskiej). =

Materjały wełniane
na kostjumy, płaszcze, ragłany 

i ubrania meskle

Nowości w jedwabiach
Marktzety, batysty, perkate, zefiry 

I szyfony.
po leca  po  niskich cenach

KAROL JAROSZ
KrakSw, Floryańska 35  (róg ul. iw. Marka).

F u te r  największy w y b ó r  
w doborowym gatunku po 
niskich cenach poleca firma:

Moniego Trąbki Sun
KRAKÓ W , ul. Szew ska 12, Tel. 34=4.

tańsze

lepsze
po cenach konkurencyjnych sprzedaje 
Magazyn obuwia Kraków, Mikołajska 8

w podworcu

PR A L N IA

W. BIGOSZOWEJ
wykonuje w szelką bieliznę, jakoteż 
bluzki, suknie, firanki, story, kapy itp.

KRAKÓW, ul. Garbarska 22.

Skład papieru i galanterii

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
KRAKÓW, Sławkowska 24.

Pocztówki artystyczne — Papiery listow e — Albumy 
i ramki na fotografje — Wyroby skórkowe — Karty do 

gry — Szachy, szachownice, domina — Lustra — Księgi 
handlowe — W szelkie przybory szkolne i kancelaryjne. 

W y k o n u j e :  Bilety w izytowe, zawiadomienia ślulne 
i w szelkie druki.

Ważne dla rodziców
Wyłączny skład bielizny gotowej dla młodzieży szko ln tj  (panienek

i chłopców)

=  Skład płócien i bielizny =
Damskie], męskiej i dziecięcej. -  Dymki, drelichy, ręczniki, szyr- 

lyngi, płófna na prześcieradła.

W ielki w ybór koronek i haftów 
Ko łdry  go towe  na składzie i na

zamówienia

M. K U L IN O W S K A
KRAKÓW , UL. SŁAW KO W SKA  13.

W łaściciel 1 wydawca: C zesław Lipiński. Odpowiedzialny redaktor Dr. Lipiński. Drukarnia i kliszarnia „Nowości Illu3trowane* pod zarządem L. Gronusia (firma Friedleic


